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WIECZORNY. ILUSTROWANY. 
Dziś złowiłem nastę­

pujące rybki: 

MARSZ. GRAZIANI, 
vice-król Abisynii, ranny ------..---------
podczas zamachu. ciężko ROK XV. / PIATEK, 5-GO MARCA 1937 ROKU. 
zachorował na zapalenie 

Nr. 64 CENA 1 O GROSZY Ogółem rybek: __ 
ołuc. 

Anglia przeciw ustepstwom na rzecz N·iemiec 
Polityka ustępstw byłaby dowodem słabości-oświadczyt b. min~ A·mery. 

Niemcy nie otrzymają żadnych terenów kolonialn.ych · 
Londyn, 5 marca. znaleźć sposób r<>zwią.zanó.a trudności niemieckim rOt'lzczenfom kOllonialnym, Amery - że Niemcy są ostatnim naro-

(Pat) - B. minister kol<>nii konserwa Niemiec, lecz polityka ustępS!tw nigdy których podstawą - jego zdaniem - są dem na świecie, z którym stosunki na-
tysta Amery wygłosił przemówienie w nie była polityką pokoju. tylko względy prestiż<>we. sze mogą ulec poprawie drO!llą ustępstw 
którym zaznaczył: ' Mówca wystąpił następnie pra:eciwko Jestem przekonany - oświadczył które byłyby do.wodem słabości. 

1rPragniemy pokoju i jesteśmy gotowi 

Mussolini na samolocle Krwawy strajk górników w Tunisie 
· bombowym 

ćwiczył się w strzelaniu do celu 
Atak na żandarmeri~.-Wskutek strzelaniny poległo 13 osób 

TUNIS, 5 mare~. (PAT). I witany przez robotników strzałami re- p0wróciłi do swych schronów podziem· 
• • Rzym, 5 ma~ca. Wczoraj po południu w kppalni Met- wolwerowymi. nych. 

[?at) - Mussolini odbvł '!czoraJ lot Jaoni między strajkującymi i okupują-1 Kapitan żandarmerii i 3 szerego- Władze sądowe i prokuratorskie z 
trenin~owy na swym samo0.0 cte bombo- cymi kopalnię robotnikami doszło do wych zostało rannych. Żandarmeria od Soussa przybyły na mejsce rozruchów 
wym. krwawych starć. Oddział żandarmern.

1 
powiedziała strzałami. Wśród strajku- i prowadzą śledztwo. W innych kopał· 

Samolot premiera przeleciał nad Lit- który przybył na wezwanie, aby przy- jących poległo 13 a 12 padło rannych., niach, gdzie również trwa strajk okupa 
toria, Terrecina, Sabaudia, Anzio, a nad wrócić porządek w kopalni, został po- Spokój zapanował o tyle, że robotnicy cyjny, żadnych zajść nie było. 
je2ioirem BracdanO MuSIS<>lin.i wprawiał 
się w bombardowaniu, rzucając bomby 
~o. cel~ lctóry ustawiony był pośrodku 
iez1ora. Toledo pod ogniem dz i a.I 

Skarga Trocki 
przeciw komunistom 

szwajcarskim 

Z e·ęt odcinku mi sta uniwersyteckiego 

Bern, 5 marca. (PAT). 
Szwajcarska agencja telegraficzna 

donosi z Bazylei, iż do tamtejszego są­
du karnego wpłynęła skarga Trockiego 
przeciwko komunistom Marino, Boden­
mannowi, Dymitrowowi i Hombert 
oraz przeciwko dziennikom komuni· 
stycznym „freiheit" i „Basler Rund· 
schau", które zarzucały Trockiemu U· 
prawianie propagandy kontrrewolucyj. 
nej. 

, Madry;t, :? marca. do ! zpitala wojskowego, , położonego nie 
(Pat) - Artyleria rządowa bombar- daleko miasta. 

dowala wczoraj w ciągu 6 ~odzin pozy· W czwartek popołudniu powstańcy 
cje powstańcze w Toledo. 4-krotnie atakowali pozycje rządowe w 

Jak się zdaje, powstańcy cofnęli się mieście uniwersyteckim od Moncloa do 
••••••••••••••••••••••••••••••o ... • ..... ••••••••••••••~•••••••• 

Poważny · sukces Labour Party 
w wyborach municypalnych w Londynie 

LONDYN. 5 marca. utraci 2 lub 3 mandaty na rzecz konser-
(p AT) Odbyte wczoraj wybory mu· watystów. 

nicypalne w wielkim Londynie nie wy- Udział w wyborach jest tym razem 
kazały dotychczas . żadnych zmian. wskutek wzrastające20 zainteresowa-

, Rzym, 5 marca. :Z. 90 r0zstrzygniętych wczorai mąnda· nia wynikiem walki - daleko większy. 
(Pat} - Minister finansów de Stefa- tów na Ogólną liczbę 124. labourzyści Na laborzystów oddano wczorai 672.602 

ni wyjechał do Nankinu, aby objąć funk- zdobyli 56, a konserwatyści 38. osta- głosy, co stanowi wzrost o 25 oroc. w 
cje doradcy rządu republiki chińskiej. teczny więc wynik zależny jest od 34 stosunku do wyborów. z r. 1934. na kon-

mandatów, które rozstrzygniete będą w lserwatystów zaś - 603.736 głosów, co 

Ukazał S·l
0 

Nr. 8 dniu dzisiejszym. s.anowt w porównaniu z rokiem 1934 
" Należy przewidywać, iz Labour Par- wzrost o 24 proc. 

ty utrzyma swą większość. nawet jeżeli 

nowego ciekawego tygo­
. dnika obrazkowego p. t. Sędzia sowiecki podpalił sąd 

WęDRDWIEC
'~ i zamordował dozorczy. nię, a~y zniszczyć dowody swego 

. . · · łapown1ctwa 

" · 1 · , · Mo•wa, 5 marca. sądu i zamordował stróżkę ~machu sądo 
Treść numeru: . (Pat) - W dniu wczoraiszvm na sesji wego, aby znis>zczyć dowodv swego ła-

„Tł:STAMENT STAREGO DZIWAKA„ wyj8:zd~ej Najwyższel!o Są.du republiki pownictw~. , 
Niezwykłe dziele uciekiniera z domu rodz.i· l rosYJSkieJ w Saransku, zapadł wvrok ska Cztere1 obywatele, kt6rzv dawab ła-
cielskiego. zujący na śmierć przez rozstrzelani~ sę- pćwki skazanemu, zostali skazani nia 

parku zachodniego poprzez most francu 
ski. - Ataki te zostały odparte, a za· 
ciekłość ich tłumaczą tym, iż pozycja 
powstańców staje się tam coraz trud· 
niej.sza. 

Po 5-godzinnej walce, powstańcy 
musieli cofnąć się. Oddziały rządowe na 
moście francuskim poprawiły swe po· 
zycje. 

Londyn, 5 marca. 
(PAT) Według przypuszczeń Reute­

ra, komiltet nieinterwencji Postanowi ju­
tro, iż projekt kOntroli nad wybrzeżami 
i grmicami Hiszpanii weidzie w życie 
daipierO 21 b. in,., a nie jak pierwotnie 
zdecydowano, 6 b. m. Przyczyną przesu 
nięcia tej daty mają być wz1tlędy tech­
niczne, a przede wszvstkim niemożność 
zajęcia przez obserwatorów swych po. 
sterunków 6 b. m. 

Tragiczna smierć córkl 
bankiera 

w katastrofie lawinowe) • 
Wiedeń, 5 marca. 

{i'at) - Niebezpieczeństwo lawin w 
Austrii wz·rasta z każdym dnie•m, pocią· 
gając u sobą coraz nowe ofiary. 

Wczoraj znów zJ!inęła w katasbr-ofie 
lawinowej koło Kitzibuehel 18-letnia cór 
ka znanego finansisty wiedeńskiego We· 
cingera, 

„OKRĘT TYSIĄCA PRZYGÓD" dziego rejonowego sądu ludOwes.!o Demi! · więzienie na okres od 2 do 7 lat. 
upiór na pokładzie „Jana Olbrachta". dowa, który dwukrotnie podpalił gmach Poznań, 5 marca. 

WSROD JEZIOR i GÓR KANADY - . (Pat) - Jak wykazały ·pneprowa-

PRZ~~~~ ;
1

::J:,\ż;:
1

aST::::: ;:A~:u:: Tragiczna miłość ·do śpiewaczki radiowej = ~~=ZR~e~~f.niws=:r:e~ 
film z krainy wiecznych ' śniegów. p ł . d h 1. nienia funkcyj si}{;arbnika sądu okręgo-rzemys owiec zamor owany przez swyc rywa 1 p · 1 t hod 1930 do 

WŁADCA PODZIEMI - wego w oznantu, w a ac 
wielki film sensacyjno _ kryminalny. Porto Alegre, 5 marca. (PAT). nie, rywale wszczęli sprzeczkę, w cza- 1934, dOipuścił się sprzeniewiel'1Zenia oik. 

TAJEMNICE MIESZKAŃCÓW MARSA - . Jak już donosiliśmy, został tu za· sie ldórej padły śmiertelne strzałY;. 50 tysięcy zł. 

PĄC~:~!1}~~1~~?~e.Polalrn i jego asystent. :~~~A0:s~:~ie~epKn;::z ~~vk1~~~a~;~p;~cyłz~ Egzekucje i aresztowania \V Pleksyku 
w wytwornym pensionacie. szy ntomego arwans tego t aw a, • • • • • 

WYDERKO I FA.ITALSKI _ Korczaka. po n1edz1elnycb starcmcb ludnośct z policją 
czyli „Pościg za złodzieiami". śledztwo policyjne wykazało, że po- Mexico City, 5 marca. (PAT). . · ' 'Aresztowania i egzekucje nas·tąpiły, 

PAN KRĘCIOŁEK JEST ODWAŻNY • lwodem zbrodni była ś.piewaczka radi.o- Jak donosi dziennik „lJl'imus Noti- w konsekwencji zajść niedzielnych, . w 
PIMPUś NIE CIERPI KALOSZY. wa Anna Kareska, do której wszyscy cias'', rozstrzelano 5 mieszkańców wsi czasie których tłum w liczbie 800 ludzi 
Cena n umeru t ylko 10 gr. trzej się zalecali. . Jacatlaco (stan Mexico), a 100 innrch zaatakował oddział policji iederalnej1 

· Do nabycia wszędzie B~d!tc-:w:-mocnp- J!Odcbmieląn~m sła· .uw!~ziono.. ochraniaj.!łcej prace irygacyjne. 
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WOJNA O FERALNĄ „13" W ANGLII 
Oryginalna uchwała zarządu m. Margate, który uwzgl~dn1ł 

· masowe „skargi" zabobonnych mleszkaftców · 
, \s.?) Wielki1e porusz:enie wywołała w j by do.tyły wieku stu lat, skromny uned zupel·nfo nieuz.asadnii,ony. 
A1~gJ,J11 uchwala, powzięta przez zarząd nik został dyrektorem banku, kilka par Na tym tle powsta1J1a w Anglii za­
~iasta .Marga te w ~rabst:vie Kent. o małżeńskich obchodziło złote wesele itd. wz ięta dyskusja, nri-emtt4eJ jedT11ak miesz­
v. ycofamu ~~ wszystkich uhc numero~ . Dzi1ennikarz wykazał więc, że strach kańcy Marga te są zadowolen.i, ie mle­
domów „13 • Po numerze 12 następuJe przed rzekomą feralną trzynastką jest silono trzynaste numery domów.„ 
nr. J4.d ••••••• •••••cr>~~„+o-~~~~~~~<l'i:'<H>•••••••~•.-..... +. 

Za :ne państwo na Sw~ecie nie j:est tak 

zabobonne jak W i
1

etka Brytan~a. Często PotAga ,,Wladc"w Ameryk''' 
słyszy si·ę tam o zamkach, w których ~ U I 
„stl'aszy", 0 zjawiskach nadprzyrodzo- Kto 1·esł bogatszy: Morgan ezy RockefeUer 
uych i kontakcie· żywych z umarymi. 

Margate Jest p.opularną mi,ejscowością . (~) W Ameryce ukazała się ciekawa ·1 również swe wpływy, 
wypoczynkową w Angl4i, położoną nad ks1ązka Anny Rochester p, t. „Władcy Morgan jest z.ainteresowanv w ptzed­
brzegi1em morza. Do prowzięcia ni1ezwy~ Ameryki". Aurtorka dzieło to poświęca siębiorstwach, których ka.p;,f,ały zakła­
kłeJ uchwały doszło tam w nas.tępują- nie dziaJaczom państwowym, lecz mag- I dowe się~ają sumy 75 miliardów dolarów 
c.yc.h 0~01iczrności1a.ch. Przed kilku mi·e- nato~ finan!lowym, którzy posiadają nie 

1

, czyli, ż~ równają si, b~isko jednej czw~r 
s1ącam1 obywatele Margate poczęli ma-, ogranwzone wpływy. teJ ma1ą·tku przedsiębiorstw amerykan• 
sowo niadsyfać do z.arządu miej'Srkiego W książce swej autorka opowiada, skich. 
pisma, domagaj.ące się zniesienia trzy- jak w ciągu 40-tu lat os:tatn:1ch, rodziny I Na dru~im miejs·cu po Mor!!iinacli ata 
nastych numetów z domów na wszyst- J Mon!an i Rockefeller w:a:lczyły o zdOby-, w '.a Ann.a Rochester Aindrew Mello.na, 
kich uliieach. cie największego majątku i wpływu. -! którego wpływy na poHtykę i życie e.k.o 

Dla uzasadniiemDa „k,onieczności" te-• Obe•cnie - ~edfol! inf,~cvi. p. Roche- 1 nomiczne Ameryd.d sa również bardzo 
go zarządzenia mieskziańcy Ma-rgate nie s~er - zwy~1ęstwo :zna1du1e ~tę po s.tro-l znacz?e. . . . 
cofnęli si;ę przed dost.arcz·eni'em pirzeko- n.I~ Mo.rg.lł!low, ktor':ch ma1ątek sięga 1 • Mimo, ze pod w:z:J!lęde1m ma1ątko~~ 
nywujących }a.koby do·wodów, że trzy- blt~ko miliard~ ~ola.row, a. wpływy ?'a I t1:1z z.a . Johnem .~-0ckefełler.·em zna1du1e 
r.astka sprowadza na nich nieszczęścia. P?htykę oraz zyc1e .ekonom.1czne s:anow I się He-nry F.or~ 1 1ego .syn, . Anno.. Roch~~ 

. Zie.dnoczonych są niemal me.ogramczone ster ·mało s1ę mtere-s1u1e „dynastią króla 
i Tak Wl~C w ~ewny~ domu m~rło Coprawda ~ ha;dzo ~ielu prz_edsiębior-1 ~amochodó.w", d~jąc ~raz. pne.kona~iu 

P ęcioro osob W mnym .dom'?, ozn~czo- stwach akc1onanuszam1 są zarowno Mor 1 ze Ford n:e P'os1ada wielkłch wpływow 
nyi_n numerem trzynaśc.re, kliku m1esz- ganowi,e, jaik i Rockefellerowie, lecz ! jako człowiek, po.siadający niezbyt rozle 
ka~~ó'Y zbankrutował~. 25 z:wią~kó!" . udział Mor!!anów je,st znacznie większy I głą $kalę zaintereisowań, kon,centrują· 
~a zenskich rozeszło się, po~iewa~ mte i wyraża się w st.osunku 50:15. W tym cych się głównie na je.~o gałęzi prze­
szkało w domach nr. 13. Ktlkadz1esiąt samym stosunku obie „dynastie" dzielą mvsłu. 
narzeczonych zerwało ze sobą. Kitka 
domów spłonęło. w dwuch dokonano za 
hójstw, kilku studentów nie zdało eg-1 
zaminu na uniwersytecie, jeszcze nikt 

Chochlik· d~ukarski w roli swata.„ 
z mieszkańców tych domów nie wygrał 

1 

Jak · błąd zecera przyczynił się do skojarzenie pary 
na loterii, jedna dziewczyna zmarła małieńskiei i •.. rozwodu 
wskutek zatrucia. (sb) Sellllsacją dnia jest w Turynie skar '. niemo.!!ł.a. Wróciła wprawdiie do zd10· 

Nie sposób prz.yboczyć fantastycz-1 ga rozwodowa·, która została wniesiona ' wia, ale choroba odbiła sie na •.iej fatal· 
nych wpr•ost „sikarg" slkładianych na nu- przez znane!!o miejscowe.!!o przemysłow- ; nie. - Zona pr.zemy.sfowca, która dotych 
mer 13. Pew~en dzien1nitk1arz a:ngiels'ki ca. I cz.as sprawi1ała jeszcze wrażen~e młódej, 
przeprowadz~łr badanrta nra własną rękę Prze.cl kilku laty ukazało się w jed- ·. i-Obiła wra:żenłe staruszki. Mat jej za­
l stwirerd:zirł , że niesrtuszna j.est opinia nym z miejsicowych pism o_!!łoszenie ma- czął b.adać tę sprawę i wówczas przeko­
m1eszkańców Marga.te, albowiem z mie.~ trymonialne. Podała ie pewna wdowa. nał się, że„i~na je,Jlo w chwili śl11btt li~1!Y 
szkańców domów nr. 13 otrzymała pe- komunikując, że ma 47 lat, posiada dość ła 'nie 17 lęcz 57 lat. 
wna młoda dziewczyna engagement .do ~q~ n · t · pra~ęlab"i zawr;;.e~ -.Jak si ' 
łiłmu, pewien staruszek odziedziczył ol- związek małżeński z zamożnvm p.:i11em. pomój!ł jej w zawarciu zWtiszku małże6-
brzymi majątek w Kanadzie, dwie oso- będącym w tym samym wieku. • skielto. Zecer omylił się w podaniu wie-

Głodnego 
nagiego 

Na o)!łoszen i e t-o złożył ofertę mie·i- ku, a z.a.skocza.na t- miłą omyłka, niewia 
scowy przemysłowie c. Wkrót.:e doszło sta nie wtajemniciyła sweito na.rze.c20-

n a karm i ć- do skojarzenia tej pary. Pie;rwsze lata neg-o ile. na.prawd~ ma lat. Obe~niie prie 

Y d . , I pożycia małżeńskie·go minęły w zupełnej I mysłowie·c· domajfa się unięwatnłiernia te-
p rz O ZlaC z~-0dzie . Niedawno niewiast.a cięiko za- go małżeństwa.„ . 

Nr. G4 

WOLNA TRYBUNA 

„NIEZDECYDOW ANA M.'' Z LUBLINA. -
Droga moja, niech Pani nie odtr,.ca własnego 

zczęścia. · Znajomy żywi ·dla Niej poważne 
uczuc:ia I 11apewno ma poważne względem Niel 
zaml;;ry. Niech Pani będzie dla niego miła, aer­
deczna ł llobra, a nie zimna i odpychająca, To 
o ezym powJedziaia Jej sąsiadka może być praw 
dą, ale to nlczei;o nie dowodzi. .Mężczyźni nie 
żcnacj ułriymują dość często znajomości z tego 
o4nj• kobietami, ale to ab;olutnle nie wpływa 

na ich stan uczuciowy dla innej kobfety, Z chwl­
lt poślubjenia tej, którą pokocht\ - zerwie z 
!efo rodzaju btud.n11 przeszłością. Zdaje sobie 
P i ełlyłaa sprawę z tego, że zachowanie męż• 
czyz.n przed ślubem ró!n1 się wlale od zacho· 
wania panien. Musi się ·Pani z tym pogodzić, 

albcwlem to Jest niestety zło kon!eczne i narzu­
cone przez naturę. Nie powinna Pani lł!ówlć o 
tym znajomemu, ani lło pyta~ q te sprawy, ale 
udawać, że Panj o nJch nie wje. Jeżeli okaże 

się Pani zagniewana albo obojętna - znajomy 
zwalczy rodz11ce się w nim dopiero uczucie i 
postara się zapomnieć o Nfej, albo poszuka SO• 

ble innej. To, co naplsła Pani o zachowaniu 
znajomego - świadczy o nim korzystlllie i nale­
ży wysnuć wniotek, że traktuje znafomość z Pa­
nią poważ.nie. 

„BRONEK" Z NAPióRKOWSKIEOO. Zech· 
ce Pan w te) sprawie napisać do Urzędu Mor­
skiego w Gdyni i ' załączyć znaczek na odpo· 
wiedf. Nie wiem bowiem o Jaką szkołę chodzi. 
O szkołę marynarki wolennel, czy handlowej 
i w Jakim charakterze. 

„NIEZROZUMIANA MARYLKA" w. W. -
Dro~a moja, mężczyźni nie lubią smutnych i 
płaczliwych kobiet. Nie ma rów11ież celu pro­
sić o uczucie, albowiem może .Pani wzamian spot 
kać •lę tylko z litością, co napewno Die będzie 
JeJ odpowiadało. Być moż1., że w sercu znajo­
mego drzemie Jeszcze iskierka uczucia, któr11 
należy odpowiednio rozdmuchać. Uczynić to 
Panf może tylko w ten spo1:>b, że zacznie się na 
nowo podobać swemu znajomemu. Niech Pani 
będzie wesoła, roześmiana, zadowolona z życia, 
miła, 1ympatyczna, niech się Pani postara o to, 
aby wywołać zazdrość znajomego, pokazać mu, 
że 1ię. Pani :.o~oba, że jest chętnie widziana w 
towarzystwach, lubiana i posiada adoratorów. 

Jak to Pani uczyni - to już jest tajemnica Pa· 
n!, ale każda kobJcła umie Się podobać jeżeli fef 
na tym zależy I Jeżeli ,., ten spOS6b pragnie 
wrócić czyjąś 10wagę. Jeżeli P..ni będzie nłe­

s'Z~zęt11~a, złamana lÓsem, smutna i zapłakana 
- .U4' 'e tylJto i,D:..y znajomych, 
nawet i tego, który je·· przyczyną Jej smutku. 
Mężczyźni ~ą naogół mało subteln~ a zwłaszcza 
Ci, których uczucie p ;częfo wygasać i którzy 
zastanawfal11 •lę, Jak wybrn114' z niemiłej sytu­
acji. Uczucie jednak motna i:dobyć ponownie 
Jeżeli rozpocznie się starania od pocz11tku, zapO• 
minaf4c o ty~, co byłq, 

K d I I' -Dała mi go moia matka„. Przed .,Odchodzę już od ciebie, c6runil\l ty mo-

r Z Y W Y Napisał speclalnie dla „Expressu": I śm lerd,ą„. Moja matka ci,ęiJko pracowa- ja„. Sama teraz będz1i•esz na świecie .. „ 
JE Rz Y 8 A.!! , .:a.„ Najpierw jako robotn~ca w fabryce bez ojca i maVki. Bóg tylko będzie się 

. Sensar.yjna pewieść spółczesna J. . potem, gdy ją wyrzucono z fabryki, bo tobą opirekowaL„ On fest litościwy i nie 

b d 
! sit już n1~e miała pracować, wz.ięła się do vozwoli wyrządzić ci 1krzywdy„. A gdy-

1 A ą p o m s z c z o n e prani1a.„. P?szll!aby na słu~bę, ale prz~- by c.ię chciał kto skrzywdzić, spotka 
~ . ze mme me mogla„„ N1e . ml1ał1a mme go za to sroga pomsta. Ojcie·c twój 

· 178 gdzie urrii1eścić. A zresztą, ja:k sama mó- j1est d!ale1rn.„. A może już go nie ma„. 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~+m•m·~~~~~~~·~~~~•"••~1~~~· n~.~~ta~by s~ ze ~n~Więc Okho~ąc, ~oo~wił t~ bl~m~.To 

- To mój oj.ciec! - zawotaił-'l Jadzia Tymczasem przewo•dn.iczący scho- ·11iaia cięzki zywot... Dług.o "!'e ;v~trzy: mówiąc, mafka moja wręczyła mi ten 
bez zaj.ąknieni.a. "l>:ał fot,ografię mi·ędzy arkusz•e zapisa- m~la, w tych o~ara·ch brudineJ ~1·ehzny 1 meda.Jiiion„. - „Pilnuj go jak ryka w gł-o• 

:i ego papieru i uderzając ohojętnie koń- k \\ asnych myd.l1i1n„. ~achoro .. ,wała na płu- wie„. - mówDl'a mi, odcho•dzą·c z tego 
- Po czym pani poz.naje swego oj- cem olówka 0 stół zapytał: 1 r.a .. „ J.ak tam było me pamiętam.„ ~am s'.viata - To mak P'O twoim ojcu„. Gdy. 

ca?„. Prnede pani go chyba nie pa- · . • tyl'ko Jeden obraz przed oczyma. C11em- by aię bedy spotkał, poz.na ciię po tym 
niięta! - . ~o'. ~obrze„: A. czy próc:z ~eJ fo~ ! na wilgotna i·zba pj1wni1cz.nia. Matka !ety rr:edalironire„. Bądź zdrowa, Jadziruniu ty 

- Ojca ni'e pamiętam, a.Je tę fot·ogra- togr~frn .0Jc iec pam me za.stawi•! zadneJ ua brudnym barłogu„. Już wtedy ko- moia„. Och, j:ak mi ciężko rozstać się 
iię z.nam d1oskornale„. Matka mi ją czę- pami'ątk•i_? . naia„. W tym samym domu mi•eszkat z tobą''. ... 
sto pokazywała... Leżala w arlbumie -;- Nie ... - odparła Jadzia po na- fclGzer, on matkę moją. leczył za dar- Znowu urwała. Na salri słychać było 
wraz z fot1ografi1ami ki,lku ci1otek i dziad- mysJ,e. . mo ... Na doiktrora pi1ertr~~dzy nire byłó„. naJmniejszy szmer. Jadzia schylifa gło-
ka, uczestnika powstania stycmi,owego. . ·- Napewno? .. ; Czy dobrz.e P~lll pa- Już na tydz1i1eń przedtem mówił podob- 'i ę. Otarła chusteczką lzy. 
ilard·zo lub iłam zaglądać d!o tego albu-1 mięK. ta1 ?···k~ ~owdtortzyl .P1

rkz.ewoddmcz•\CY. no, że z matką }est źl-e i że trzeba się - To byty jej ostatn~e słowa„ Na­
rnu , gdy nikogo niie byl•o... . msi. 1 zui:a za WJ'~ ie ~ •enerwo- Jh::zyć z katarstrofą .•. Przychodziły więc zajutrz odbył s1ię pogrzeb.„ Za ubogą 

Adwokat Kebich zmierzył Jadzię po 
1
1 '~a~iieł .. ~rob:l taikdą m~rndę, . !ak Kgdby.byh I dobre sąsiadki·, poptaki1waJy po kątach, trumną sztam tylko ja i k.i,J'ka sąsiadek. 

·1· . . w k "k h .:neta }eJ cos po PDr\VJe rz.1,ec. e :•c . . . l l ~ . I l 
garn •1wym spoJrzemem. ącr ac 

1 

. 1 h t . . . I a nreJedna czasem ooś przyniosła ze poszi :am w sw11at... pomnąc s owa 
jego ust zarysowa·ly się i lekka ko:n- zmruzy s"'.e c Y re oczy 1 J•ego cz~r~ swego skromnego gospodarstwa ... To matki, strz.eglam tego medalironu jak oka 
rury z łośl iweg'O uśmie chu. Pokiwał gło ;vo_na, wykJ1elfgn~wana . hyaq; . bardzie] I ka,'jlłek chleba z masłem, to trochę cie· w F)owie ... I spostrzegtam że ten me da- . 
wą, jak gdyby chci,at prz.ez to p·owie-1 Jeszcze po, ry a s ię rumiencami. . . piej zupy„ Zima wtedy była„. Mróz li-on naprawdę przyno•si mi szczęście„„ 
dzieć, że w odpowłedni1ej chwili mzpra-1 - Ach, t~k! .- za\~ollata Jadua, na- '.\lielrk'i.. .. A w naszej piwnlrcznej iizbire od Bo jak długo miałam go przy s·obie, źli 
wi się z tymi ws.zystlkimi cl!owodami i gie .Pr~yp,ommaiąc siob1e - Zostawit!... mit.siąca nilkt ognia nie rozpala!. ... Wioe-1 ludz-ie stmnili od1e mn i,e, ale gdy traci„ 
wrócił do przerwanej czynności pmząd- M.ect:ahom! , . . .r.::zPrem nawet lampy naftowej nrie za- Jam go z oczu, ze wszystkich stron rzu­
~~owandra paznokci„ - A wl~s?'1e ... -:- odparł s,ęd~!a. - 11alalam, bo nafty ni·e był,o„. Nawet na cali się zaraz na mnii-e opryszki, lud'Zie 

Za to Kliński ni1e ukrywait swego za- O tym własme chciralem pomowic„. ~\Vi·ecę kilku groszy zabrakło.„ Ws·żyst~ bez s·erca, obskakując mnie jak hieny ... 
drowolen ia. Jad~ia ód razu pozrnała z fo- Kli~ski .odet~hn:ął z ulgą. ~kra:dikiem kie mami1n1e osz·cżędniości poszły r\.a cho· - A czy byli tacy, którzy chci1e!i pa„ 
t<Jgrafiii swego ojca, a wi:adomą byto aby mkt rn,e widz.1ral: przyłozył chuste.- ~·ubę„. Felcz.er, d!o'bry ciłowi•ek, jak ni ten medalion zabrać? ... _ zapytał 
rzeczą, że to była właśnie fotografi'a sta- cz~ę . do czoła„. Keb1c? zin?wu. obrzucił mógł p·omagał... Czas.em lekarstwo ia- przewodnri,czący. 
ręgo Ma rti neza! Wi·ę c to znaczy, ie sta- iaaz 1 1ę znaczącym SP·O JT~e,mem 1 wypro- bd przynosił... Ale musfalam przynaj- - Pewnie że byli.„ _ pot.wierdiiła 
ry Mart i·nez by ł j.ej ojcem!. .. Tym sa- s. t~ wal , ~:a st?le swą dl, ~n . Nawet pu- mniej starać się o to, żeby' mabka. tak .fadżia - Pi1erwszym z nirch byt niejaki 
m ym spadek, zrabowan y podstępn•i re bl1~mosc , ktora na chwil~ wstrzym~f~ ci·ężko cho•rą., mogfa przynajmniej ra-z 1 f(udziak.„ Nre wi,ec· cD t'O byt za jed,en 
przez ttalw ina, jej się prawni1e nal eży! C (1ae~h" te rn µorusza~a się s.'Y·ob?dn~eJ, 1lz1ennie się pasilri'ć.„ I ot10„. dni1a„. pe- i gdzie się podz i rał. Potem med1aJion zgi­
Mecenas Kli ńsk i jeszcze raz uśmiechnąt wytęz.a Jąc ~!u ch, ?Y me uromc a111 slow I wmgo„. rnJ i cti;ugi czas nie mogtam go znaleźć. 
się zadowolo~y i zanim uśmi e~h ten ~ iJZ - k<l z zez'.1,2n . J aQ·z1. . I U~wala 1~a c.hwilę. P. rz~łk~ę:!:a łzy i Aż. ot·o ctin:·a pewnego odnalazłam mój 
p· l 1ynąt się po Jego twarzy, spoJrzat tnum - Więc Jak to byto z tym mcdal 10- rnówi,!a dialeJ wst6d glucheJ ci:szy: tah\zma·n .. .. 
fuiaco nra swego prze.ciw:niika, z1aietego l r1em?„. - c i ągnął da.Jej przewodni1czący - I ot•o.„. pewn~~ ~~i'a„ matk~ przy 
chu.de swvmi oaznokciam1. - Skad l!:O oa'l'li ma?„. :woł~ta mrne do s:1eb1'e i P6Wledrz·iała„.. (Dalszy ciąg jutro). 
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Słraijk włókniarzy ni prowincji 
U1111owa międzymiastowa nie została zawarta 

( ) „J LÓDŻ, 5 marca. kiego zarobkowego I tkaczy-chałupnł· 
~· - W onlu wczorajszym wybuchł ków w tych miastach. 

częsciowy s fuj aik w. tkackim przemyśle Mimo Jednak, że odbyło się w te) 
zarobk~wym ~ oraz tkaczy-chałupników, sprawie ponad 20 konferencyj - poro· 
zatrudmonycII w czterech ośrodkach zumienla nie osiągnięto, a to dlatego, że 
przemysłu w~ókienniczego, a mlanowi- ptacodawcy zamierzalł obniżyć stawki, 
cie w Zgierz~1, Ozorkowie, Konstanty. czemu sprzeclwlłł się robotnicy ł cha· 
nowie ł Ale~androwie. łupnlcy. 

S.trajk te1~ ma następujące tło: Jakle rozmiary przybrał ten strajk 
Ostatnio awszczęte zostały starania 1 jeszcze nie wiadomo, gdyż odpowiednie 

w kierunku ~warcla międzymiastowej i' meldunki wpłyną do Inspekcji pracy 
umowy zbio.,r!oweJ dla przemysłu tkac- dopiero w dniu dzisiejszym. · 

GłodiJwka i strajk w Kochanówce 
Personhl techniczno-gospodarczy domaga s~ę przyjęcia 

1
. powrotem do rn·acy starych pielęgniarzy 

Łódź, 5 marca. ostre formy i zwoływane kilkakrotnie 
!k.) - J ~ już donieśliśmy, starzy konferencje nie doprowadzity do jego 

pielęgniarze ~szpitala dla umysłowo-cho likwidacji - w dniu wczorajszym zwią 
rych w Koc11anówce nie zostall dopu- zek pracowników komunalnych i insty 
szczeni do 1i racy, a na ich miejsce za· tucyj użyteczności pul)lic~nej zwrócił 
angażowano! nowych pracowników. się do ministerstwa opieki społecznej 

• 
Spi jak suseł ! . 

~ 
aJzladek Kruschen twierdzi, 

te Jeśli jesteście zupełnie zdrowi, 
to małe przykrości tycia nie bę­
dą miały ~pływu na Wasz sen. 
Nie będziecie się co chwll11 bu­
dzić. Dziadek Kruschen sypia 
zawsze dobrze. Budzi się z uśmle· 
chem, jest otywlony, pełen ener­
gii I cieszy się katdą chwilą no· 
wego dnia. 

Czy sypiacie tak dobrze, jak Dziadek Kru· flakonie. Sole Kruschen nie posiadają tadnego 
schen ?~. Czy budzicie się z dobrym samopoczu- smaku i dlatego motecie je dodawać do rannej 
dem ?.M Jeśli tak nie jest, to coś złego dzieje kawy. W wypadkach artre~11zmu, reuma~yzmu, 
5ię z Waszym zdrowiem. poatrzalu, otylolci, obstrukc;i - 114 a na1wytel 

Sole Kruschen przyniosą Wam ulgę. 112 łyżeczki Soli . Kruschen na.leży rozpuścić 
Codzienną dawk11 Soli Kruschen odmierza się w szklance g~rąc~J wody i wypić. prze1l śnla• 

aluminiową miarką, którą znajdziecie w katdym I daniem; Im więcej wody, tym lepiej„ 

SOLE KRUSCHEN 
etrzgma~ mo.lnlł IO kaldej aptece. 
!Jena: duJg flakon zl, 2.!JO; średni flakon cl. 1.5& W związ m z tym w dniu wczoraj- z prośbą o delegowanie do Lodzi przed 

szym przys ~lPił do strajku okupacyl- stawiciela, celem zlikwidowania zatargu 
nego, połączłmego z głodówką personel ••••••a•llilmmmmliiim•••••••••-•••••••••••••••••••• 

=~~f ~~2~~~!;~·~i~;t~.; Czy . Rada Miejska zostanie rozwi~zana? 
lęgniarze Z( ~?;tali z powrotem przyjęci Przyspieszony tok obrad po upomnieniu ministerstwa. . - w poniedziałek 
do pracy. ~ „ 

Poniewaz:1 zatarg w szpitalu przybrał obrady komisji, w środ~ i czwartek - posledzen!a Rady Miejskiej 
W , d tk Lódź, S marca. uansowo - budżet<>wei. l robót s·ezono~vych i ~trudnienie bez-

Y,lrO na ma a (v) Wobec nadesłanego przez p. mi- N. a komisji rozpatrywana bedzie głó- 1· robotnych ni~ zo~tana uchwal1one, co 
ł.ódź, 5 marca. nistra spraw wewnętrznych upOmnie- wnie sprawa zaciągnięcia pożyczek. zreS'ztą zapow1edz1eli ra~nł Oboz~ Na. 

(gr) - r o komisariatu P. P. z.głosiła nła pOd adresem rady miejskiej, która W śr-Odę, dnia 10 marca I w czwar· .

1 

rodowego podczas ostatniego POS~edze-
się w dniiu .vczorai·s.zym U-letnia Stefa· nie uchwaliła jeszcze pOżyczek na ro. tek, dnia 11 marca Odbędą sie dwa kO· nia, w stosunku do rady w Łodz~ WY· 
nia Stasio, 1ez stałego miejsca zamieu· boty sezonowe i zatrudnienie bezrobot- lejne pOsiedzenla rady mieisklei. Jeżeli ciągnięte zostaną konsekwencie zapo. 
kania i dontpsła, że matka zabrała ją do nych mimo zbliżania sie okresu. w któ- komisja uchwali zaciiągnięcie pożyczek wlec!ziane w upomnieniu mhdstra, -
parku 3-go Maja i po kilku minutach rym roboty te moż.na1by rozpoczać - zcsta-ną O'ne przez radę mie.is·ka w cią- ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ. 
zbiegła •. DzB ewc~ynka tułała się ~o ~li-

1 
tok pracy rady miejskiej bedzie przy- gu dwuch dni uchwalone (pożyczki mu- O losach rady zadecydula radni ObO 

cach, az wJ,e.szc1e dotarła do kom1saria· spieszony. szą być bowiem uchwalone dwukrot- zu Narodowego, uchwala)ąc albo odma­
tu. Małą S1l! efcię przesłano do wydziału Na J>OnieEłziałek, dDift 8·· marca wy- nie); wiając uchwalenia p0życzek na zatrud· 
otf~1d społa cznef. · „„. 'znaczone zostało posiedzeitie komisji fi. Jeżeli zaś pożyczk) na prowadzenie ulenie bezrobotnych. 

V .l · · Nadchodzący tydzień bedzie miał za 

Z żgtcia wielkiego ..,- t tern ~ecydujące znaczenie dla losów 

Wł~ścicielka domó
0

POW1esiła sie.„ z nedzy1~;~~iW~~I§:t~J#.i~~: 
SzuUeowa pobierała zasiłki z bezpłatnej kuchni 4-ej dzielnicy I 0 31 żury aptek 

V . Lódź, 5 marca. nosciOwe z bezpłatnej kuchni czwartej Te.n stan rzeczy wywołał silny roz- J . N?cY dzi.siejszei d yżurują apteki.: M. Kasper-
(gr) - (i negdaj wieczorem, powiesiła dzielnicy, urządzonej staraniem komisa- strój ne·rw-0wy u właścicielki domu i 1 k i ew i~z. Zgtersk

6
a 

1
s4• 

2
A. dRY

1 
ch~er 'r~·t Łkobota, 

' · ' · ł 1 r~ · t l' ·· · b t I' · d · I · d · k · t ś · 11 Listopada 8 • . un e ew1cz. 10 r ows a 
się, w mies.z rnl!m w asnym przy ,u: ,uvr· na u po lCJl 1 o ywa e i te1 zie nrcy.- -0neg .a1, crzys ta1ąc z samo no c1, I 2S, s. Bojarski i w. Schatz, Przejazd 19. Cz. 
neJ 29, 60-JAĄ tnta Ida Szulc, własc1c1elka Szulcowa otrzymywała ponadto obiady PO\VIESILA SIĘ ONA NA KLAMCE Rytel Kopernika 26, M. Lipiec. Piotrkowska 
tego domu. 1Jak ustalił-o dochodzenie po z kuchni dla najbiedniejszych. DRZWI WEJśCIOWYCH. 193. A. Kowalski i S-ka. Rzgowska 147. ___ 

licyjne, des~ >era tka powiesiła się wsku- •••••••••••••••ot•••••••••••••••••••••• •••••••••••••o•••••••••••••••••H•••••••••••••••••••••'"- . 
tek rc-zstro.1 J nerwo-weit<>. 

W cza.sił~ przeprowadzonego wywia­
du, ustalil~~ny ciekawe szczeJ16łyf jakie 
siiowodowt~ ły desperacki krok Szulcowej Nie wolno zatrudniać ponad 8 godzlnl 
dre~:n~~~Yd~~k?;~~e~2~'t2:!~z: Kierownik fabryki skazany na miesiąc areszt u za łama~ie 
szkują -Optt~i.cz Szttlcowej, dwie r<>dz)ny . ustawy o czasie pracy. - Deszcz kar na pracodawcow 
robotnicze. , Domek t en pochodzi jeszcze I . . . k 
z dawnych., ·· -dobrych czasów, kiedy mąż , . „ Lodz. 5

1 
marca. . l maszyn wskazywały, ze w salach wre Spisany zos tał odpowiedni oroto uł 

Szulcowe~ ibyl nieźle sytuowanym robot I (k) Do mspekcJ1 pracy ... o tarły w1a- t praca. ) w rezultacie w dniu wczorajszym w 
nikiem f~ir.WCznym. 11 domości~ że w prz7dzalni L. Mordian~ra Po bezskuteczn~n;i dobijaniu sie .in- referacie karny m inspekcji pracv odby-

Obecni'.~ nieszczęśliwa kobieta przy ,UJ}. Brzozowe] 11 - 13 łalllana Jest spektor wezwał pol1c3ę, która wvwazy- la się rozprawa przeciwko kierowniko-
ZNALllt:lł.A SIE W SKRAJNEJ ustawa o czasie pracy i że robotnicy za la drzwi. wi fabryki, Wilhe·lmowi Kartowi oraz 

1 NĘDZY. trudniani są w godzinach nocnvch. Ody inspektor wkroczvł do środka, przeciwko właścicielowi orzed$icbior. 
Lokatorzy · jej, pomimo najlepszej chęci W związku z tym które.tś nocy udał zastał puste sale. Ja:k się bowiem okaza- stwa - Leonow[ Mardian~rowi. 
nie m-0~ą ,µła ::ić komornego, "gdyż od ·1 się pod wskazany adres insoektor pra-J to, robotnicy z polecenia kierownika fa- Za łamanie ustawy o czasie pra:cy 
dłuższ <!go czasu znajdują się bez pracy.

1
. cy, celem przeprowadzenia lustracji fa- bryki ukryli sie w różnych zakamar- i utrudnianie wypełn i enia obowi(Azku in­

Szulcr?wa, th'°'hieta starsza, nie miała żad bryki. 

1 

kach lokalu, tak, że zaszła ootrzeba wy- sipektorowi Kart został skazanv na mie­
nych źródcil utrzymania. Na pukania jego nikt nie odpowie- szukiwania ich 'p.rzy iwmocy reilekto- siąc . bezwzgłędne~o aresztu. Mordianer 

W swd im czasie wciągnięta została dział, mimo, iż oświetlone okna i stukot rów. na tydzień aresztu I grzywne 500 zło-
na list ę -015 ób , pobierających zasiłki żyw -=e iSAAE& AA •1 tych. 

:=~ ~-i>'bR1rv z zA~~~:<l Q_,zust ,,bry•:.ntowy" W przebr:\nł.u h:andl:arza 10ii~.zti~~;~;~~aL~~r~z~r 0:~~~~~~ ~~~~ 
BUDOW~f MODELI LATA.TACYCH. - . ~lll U :.. U U ul. Legiohów 13 na tydzień aresztu rów 
Łódzkill. Ob':""ód Mieis·ki L. O. P . P. Łódź, 5 marca. l z kieszeni piękną broszę brylantową, na n!eż za zatrudnianie robotników w no· 

pragnąc UJ .atw1.ć chę_tnym prace . n3;d (gr) _ Władze śledcze p·owiad-0mio- bytą okazyjnie na ulicy. cy I za nie wykonanie nakazu inspekcji 
budo~ą d 1odeli lataiących, orga mzuie ne zosiały o n-0wym, nie notowanym do! Handlarz tak znakomicie odegrał ro- pracy. 
od dnia 4 ma~ca r . b. be~pfatn~ porady tąd występi.e znaneJ!o farmazona, który lę sprze·da~cy kleinotu, że S.zajferowa Za te same uchybienia s·kazani zo­
z zakresu .:budowy modeli . lata~acych. w przebra.n.!u handlarza pedwórz<>wego, 11 nabyła bro szkę za 75 złotych. Po spraw stali nadto: Mendel Szak, właścici el fa-

W tym celu w czw artk!i kazdego ty- dokonywał ooz11slw „brylantowych". - dzeniu brylantów u jubilera, okazało się bryki przy ul. Żw~rk i 13 na 200 zł. grzy. 
godnia w ·godzinach od 17 do 19 w. Oszus tem tym był niejaki N. Zim.mer, . że brylanty były.„ z czeskich szkiełek, wny, Abram Herszenher2 (Al. Ko-ściu­
w Ośrod'! u P ropagandy i Sorzed3ży l bez s t.ałego miejsca zamieszkania, kara- ! a opraw·a - pozłacanym mosiądzem. szki 21) na 5 1ł0 zt uzywny, tiuiw Adler 
L. O. P . 'P. (sklep frontowv domu Nr. , ny już kil!takrofoie za oszusiwa. j Jubiler oszacował bros.zke na ... 1 zł. właściciel pończoszarn i przv ul. Odań-
149 przy ~u:. Piotrkowskiej) dyżurnwać Do m'.eszkania SzaJferowej przy ul. Poszkodowana poznała w pol '. cji w'. ski ej 109 na 700 zł., !\!uke. wlaściciel 
będzie in~t '.ruk~or ,modela~stwa lotni c7:c : Piłsu.clskie~~ 26 , przvby ł Zimmer w. prze 

1
: ~·!b·~mie prze~tęo~ów . „ha nd!.:i.rza" i p-0 ; ce~' el ni na Stel rym P?\ic',:1 nn .500 z,ł. 

go , ktr)ry udz1ebc bedz' e h ~ zp latr11 c i baniu handlarza , r7.ekomo z Z9ffi'<'.rem c, mzszych poszuknvamach Zimmera u1ę- grzyw ny, a fQl"C!t::zta!n, kierownik Ło­
wv:~erpujl wych informach z za kresu . kupna s tarzyzny. \Y/ cza sie roz;;.1owy zj' to. - Sąd skazał oszt1sta-farmazona na J c i z ~'ic:-;J P: ~ : :w·. ·· 1 K0 •icl;:cvinego (ul. 
b '.:_'o·-vy JJ; 1odcli lafaiacvch. I właścicielką mieszkania, Zimmer wyjął rok wie:zoienia. Sróc1111iej:;:1!\a 16) ;::: "::2'3 zt 
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D,r. Z. Holn1okl - OstroH'shi. '·· Przedruk wzbro1 aionu 

• 

rzeszo s ie.go D(IJ a a·emnica 
• 

. . XVII. Zapadam w krąg smutnych rozmy· J siatki, przebijali tułów cieniutka szpi- We Francji, gdy Ludw1. k XIV do· 
_ znów mała dygresja. Przerwa w ślań. Cisza. Nagle słyszę jaki4 hałas. z teczką i puszczali w p0wietrze. I wiedział sie z przerażeniem1.1że iego dłu 

reprod~kcji dokumentów, wyzwolenie za parkanu wybiega do ogrodu troje I Wyrwałem straszak z kieszeni i goletnia przyjaciółka uknuła z zazdrości 
refleksJi z twardych kajdan rzeczywł· dzieci sąsiada. Niosą jakąś klateczkę, WYSTRZELIŁEM. Dzieci oierzchły, diabelski plan otrucia samet!IO króla, ·nie 
stych wy~arzeń. Chcę skierować uwa- przystają tuż pod parkanem nad kwiet-1 p<>rzucając klatkę. Dziewczynka upad- tylko skazał ją na wy1wanil:t. lecz stwo­
gę czytelmków na jedną chwilę na WY· nikłem i żywo gestykulując układają , ła na ścieżkę. Nadbieidi rodzice„. rzył w Paryżu „KRW A W lU TRYBU· 
darzenia, znajdujące się Jakgdyby na plan jakiejś zabawy. 'I Po wyjaśnieniach„. zwvmyślall NAŁ", który skazywał trucfriełi i truci-
marginesie sprawy Qrzeszolskiego. Na - Lepiej w głowę! - mówi jakiś ' ninle. cielki na łamanie kołem i palenie na 
marginesie. Tak się to wydaje. W rze- IZ· letni, piegowaty blondynek z roz-czo· - NIE PAŃSKA RZECZ. LEPIEJ stosie. 
czywistości wiążą się one wszystkie z chraną czupryną. NIE WTYKAĆ NOSA.„ ICIE GO, JA- Zainteresowanie mordanrtt truciciel· 
nieubłaganą konsekwencJą. - Głupiś! - woła drus.d - daleko KI LITOŚCIWY. skimi nie wygasło nigdy. · 

Myśl błąka się usta~iczn~e ~ LA: n!e poleci, a może wcale! Lepiej w tu- I wśró~ soczystych urągań odes~Ii. I u nas pan prokurator w·. Sadzie Nai 
:'JIRYNCIE ZAO~DKI, m~ zna1du1e. WYJ łow! A MOZE TO BYŁO NIEDAWN9.„ wyższym, zaczął swą mowo iorzeciwko 
ścla, chwyta paJęcze nici reileksy1„. I - Dobra, dawa)! , W SOSNOWCU„. NA PRZEDJ\\1E- wyrokowi uniewinniającem11 Orzeszol-
cofa się rozczarowana, uderzając w roz . A mała, 8-letnia dziewczynk? wło- ŚCIU?„." skiego od słów .. gdyby na Mucicieli żą. 
pacznym ~iegu o twardy mur rzeczy. zyła palec w usta i z niecieroltwością, . *.,.• dać namacalnych dowodów. większość 
:wlstości. 'A ta rzeczywistość taka złud- przestępując z nóżki na nóżke. oczekuje Nieraz zastanawiałem sie nad tym. z nich uchodziłaby bezkarnl le". 
na, tak nieuchwytna I tajemnicza, tak na PRZYGOTOWUJĄCE SIE WIDO- DLACZEGO „MORD" SOSNOWIECKI Ni t I' i •. t t ' .. . I ra 'L 
trudno pozornie do niej dotrzeć„. WISKO. I TAKA WZNIECIŁ CIEKAW Ość. I do- ewą P twe ~es w Yi:" 1 ~wte e ci 

Było to latem, po procesie Orzeszol· Za chwile z rąk p1erwsze1w chłopca szedłem w końcu. Trucizna! Trucizna ~~~~aieo~Y~EKw;A~~W~TC~SJk:; 
sklego w. I Instancji, na wsi. Słońce uleciał w górę gwałtownym zygzakiem I jest tym zagadkowym elementem, który • • • • ~ i '· t 1 grzało mocno. Usiadłem w cieniu.Wzrok biały motyl i osiągnąwszy kilka metrów' zelektryzował masy w starożvtności, w ~da~~ar się .tu i :wizie r~ d"i ~e, y 
mój płynął po bujnym kobiercu łubinu wysokości, jak piorun rażony opuścił I średniowieczu i później. A oonieważ 0 a ego, ze są s a.za u .z z ~~~ 
i zatrzymał się na chwilę pod sosną. skrzydła i MARTWY RUNAŁ NA ZIE- ten instrument zabóistwa w historH kry 1~aca!n~chk d0

":
0 dfw. i-eh ~r?~· eł a 

COS Sle TAM RUSZAŁO, a w gałę- MIĘ. Za nim drugi, żółty i znów biały„. minologicznej nabył charakteru ARY· •1 era u a, rymmo o~tczna s wia a pe n 
złach niecierpliwy ptak przeskaki~ał Wychyliłem głowę przez oarkan„. STOKRA TYCZNEJ BRONI zaciekawi~- Jest 0 i;>isow pomyłek ~ądo~ vch. a. 
nerwowo z gałęzi na gałąź, spadał 1ak Chłopcy wyjmowali z drucianej · kia- nie szarych mas rosło, aż urosło do g1· 1 ~~wtem ~ilk~ r~we acy~nwc1h wyd 
kula na trawnik, przycichał na chwilę teczki po jednym motylu, a było ich kil· gantycznych rozmiarów. ilekroć z uży. zen z tej nte esu1ącej dzted\.z nv. 
i znów ulatywał, a z gardziołka jego kanaście, trwożliwie przytulonvch do ciem trucizny łączono tronv królewskie. (DALSZY CIAO JUT RO). 

wyrwał się jakiś niespokojny, wylęk- •---

~~!śli!?.:!t.~1.~i:j~~~l:::::. Czy m~1·strow1e wypow1·edz~ umo'1~.;_ ~ ~. clół musiało zajść coś niezwykłego. U I lł.l 
Podchodzę„. W trawie, przechylona 

na bok, leży młoda sikorka. Poznałem 
natychmiast że musi być zraniona. Pod­
noszę pisklę„. Istotnie, prawa nóżka na­
wpół urwana. Nad głową słyszę ROZ· 
PACZNY WRZASK MATKI. Kładę bie­
dactwo napowrót na trawniku I odcho­
dzę na parę kroków. Sikorka - matka 
spada gwałtownym lotem na ziemię, 
porywa okaleczałą ptaszynę za dzióbek 
i latpki i ciężkim lotem, opadając CQ 
chwilę, unosi je w gąszcz krzewów. · 

I w teJ chwili wspomniałem o pro­
cesie Orzeszolsklego. 

- Jakto? - zadaję sobie pytanie.­
TAKA MAŁA, NIEUCZONA, DZIKA 
SIKORKA? A DLACZEGOŻBY MIAŁ 
CZŁOWIEK? EJ! CHYBA NIE! TO NIE 
MOŻLIWE! 

Na wystosowane pisma odpowiedziała tylko jedna orgarnizacja 
przemysłowców. - Decyzja o ewentualnym strajku zapao:łnie 

w niedzielę. - Jutro konferencja w sprawie Widzewa\~ 
Łódź, 5 marca. samych robotników, pełniących funkcje' Konferencja ta odbędzie si 1ę pod prze 

(k.) - Sy tuacja w zakładach prze- majstrów. wodnictwem insp. fefermant~a. 

mystowy ch Widzew5kiej Manufa.ktury Dowiadujemy- się, _że na dzień Ju• •*• 
nie uległa w ci ąg_n w,~zorajszego dnia trzejszy zwołana została konierencja, w i Związek majstrów infom iuje nas, że 
żadi{ym zmiaticim: ma)s1rówie strajkuj~ której 11dzi.:.lł wezmą przedstawiciele na wystosowane do wszyst\lrich orga­

nadal, a tkalnia pracuje pod nadzorem! firmy i związku majstrów. nizacyj przemysłowców pist11a w spra­

SpełniJc ~ e obowiazek obywatelski! 
wie zawarcia umowy zbiort iwej odpo-
wiedziała dotychczas tytko ! jedna orga· 
nizacja, a mianowicie związi :k przemy-

słu zarobkowego. ' 
Miejsk i Komitet Pomocy Zimowej w trosce o los Związek ten oświadczył, \ że stano-

najbieduie.iszych wisko swe w tej sprawie tlł~jależnia od 

·W związku z postanowieniami W.y-1 uchylają się od płacenia świadczeń na stanowiska wielkiego i śred1 iłego prze­
działu Wykonawczego Miejskiego Oby- pom<lc zimową dla bezrobotnvch i naj- 1 mysłu. 
watelskiego ~-omi~e!u z.~<>we·i Pomoc)'. b.i~dniej~~~ch ewent. św~ad~enia wpła- : Ponieważ związek majstr ow okreś-
Bezrobotnym i Na1b1edme1szvm w Łodzi. I cd1 pom.1ze1 nO!I'm, przew1dz1anvch przez i . . . . . . 
w s;praw~e zmni~jszonych . wpłv~?,w na OgólnQi,ol!lki ~Omitet lub us~:Uoinych I !Ił J~ko .prekluzyJnY__ te~~m~., zwotama 
p-omoc z1mową 1 uwagami Kom1s11 Re- przez P0 dsekc1e dr~ą reklamac11 - za- wspolneJ konferencn dz1en .,. ,, b. m., a 

ACDARSIINAO: - „Zpa!oga". wizyjn. ej K.omitetu w powyższej sp. rawie stos,01Wać jak najdalej idące sap.k~je, kt6 li sześć organizacyj jeszcze nie., ·: odpowie-
: - " enny". d 2 b db ł d o h d ełnl 1 bo 

CORSO: - I. „Furia", Il. „Casino de Paris". w mu -.1m mare.a r. · 0 V 0 ~ię ,P·0 r~ pornyc zmus-~ą 0 sp en a 0 • 1 dziato na pisma - na nadch1 }dzącą nie· 
EUROPA: - „30 karatów szczęścia'c. przewodnictwem dyr. J, Wolczynsk1ego w1ązku obywaitelsk1e20. • . 
GRAND-KINO: - „Sam na sam". przewodniczącego Sekcji zbiórki, zebra Przede wszystkim będ:cie p.rzepro- 1 dzielę, dn. 7. bm. ~w~łane zostało walne 
METRO: - „Załoga" .nie przewodniczących 13 Podsekcji. - wadzona kontrola wpła.coovch kwoit zgromadzeme maJstrow w h1.frnlu przy 
MIRAŻ: - „Tajna Brygada". ' od O ·1 t ' 
PAŁACE: _ „Wielka Miłość Beethovena''< Na eebraniu tym byli obecni: zast. prze p1zez zrzesizenia zaw O!We. 1 e -o ul. Żeromskiego 74, celem · powzięcia 
PRZEDWIOSNIE: - „Mały Marynarz". wodniczące·go Wojewódizkiego Obywa- nie da należytego wyn~ku, 17ch".'lający ~i~ 

1 
odpowiedniej uchwały. 1 

RAKIETA - „Tak się kończy miłość"' telskiego Komitetu p. dr. St. W:rona, sta będą podam do pubhczne1 w1adomosc1 ' . . . _ . 
RIAL TO - „Dzieci szczęścia" ·rosta łódzki dr. H. Mostow.>k;. przewod- przez ogłoszenie w pismach lokalnych, I Nie Jest wykluczone, ze li,a zeb,amu 
TON: - „Szarża lekkiej brygady". ruczący Szkcji Propagand~ płk. A. Vo· ewent. i zamiejscowych. O uchylających : tym proklamowany będzie ~I rajk maj-
/(fhrrt,~ ~ gel, sekret ar:.: Wydziału Wykona w .: ze· s i ę od -obowiązku świadczeń prze.dsię- strów w przemyśle włókier\U !czym. 

... • _... • 
1 
:'"!4J go MiTe·jskWie.g•ł) O~~watelsi,-Jeg,o Kr>niitztu bior~twdac~, za1 kbładaSkcha ~otw. ap.lzb~~~~ąe ; ++ _ u:nftl 10 m 
~ nacz. . 1s aws~u. powia omwne z: a ro- , I 1 . 

TEATR MIEJSKI. Po ożywionej dyskusji, postanowiono I mysłowo-hadJowa i odpowiednie czyn-

1 

D · I 
Dzl. ś . t k . t kt . k jednogłośni e w stosunku do osób, ins.ty- nik.i władzy administracyjnej, . yn1sn1• , w p1ą e , premiera rzya owei O· „ , • k • ł • j 

medii Raphaelsona „Gdyby młodość wiedziała, , tucp, zakładow 1 t. p., tore zupe nte .i 
a starość mogła", w której sizerokie pole do po-, 
pisu znajdą: świetny amant scen warszawskich ft llo • Tu rod ; 0 t w k·inae EURCiPA'' 
Antoni Różycki, Zula Dywińska oraz Dunaiew· O ? 15 • ••• i ' ' ł 
ska, Skrzydłowska, Kalinowski, Mroz.jński i re- · 
żyser sztuki Konstanty Tatarkiewicz. Dekoracie PROGRAM ROZGŁOŚNI tóDZKIEJ l 18.06-18.16: Poradnik sportowy ogólny. . Już dziś ujrzy~1y na . e~ran:e k_i~ a „E~ropa" 
K. Mackiewicza. POLSKIEGO RADIA. 18.16-18.20: Poradnik sportowy lokaln1. nainowszą komedię ulub1enca pubhcz nośc1, kró-

PIĄTEK, dnia 5-go marca 1937 r. 18.20-18.50: Muzyka lekka (płyty). . la komików polskich, Dymszy p. t. _„30 kara-
TEATR POLSKi 12.03-12.40: Koncert orkiestry wojskowej pod I 18.50-19.00: „świat za szkł?m" - pogadankę 1.ów_ szczęści~"· ~spaniała ta, tryskn!ąca weso 
Cegielniana 27. . dyr. Maksymiliana Chmielewicza (z Poznania). wygłosi Krystyna Chruśc1elska. !ością, komedia daie Dymszy olbrzy1111e poi~ ~o 

Dziś, w piątek, 5-go marca b. r., o godzi- 20.40-12.50: Dziennik południowy. 12.50-13.00: · 19.00-19.20: „W restauracji", obrazek obycza- ~opisu. ,.Dodek„ przeszedł w niej ~au.~~go siebie 
nie 8.30 wiecz. grana bedzi'e w dalszym c i ągu j ,,O wylęgu kurcząt" . - pogadanka Heleny Pol- j jowr z l?owieś,;i Poli Gojawicizyńskiej p. t. bii~c ~wói wlas~v rekor~ do~CI?~. 1 humor~. 
świetna s;z;tuka Bernarda Shaw' a p. t. ,,Pro· kowskiej . 13.00-14.00: Mozaika muizyczna (płyta „Raiska 1abł-oń . Dz1elme sekunduie mu ekipa naitęz3 iych kom1-
fesja Pani Warren". Kapitalne sceny międiZy za pły t ą) . 14.00-14.57 Przerwa. 119.20- 19.45; „Z pie śnią po kraju" - audycję ków polskich, jak Orwid, Grabowski d in ., stwa-
matką i córką są słuchane przez publiczność z 14.57-15.00; Łódzk i e wiadomości giełdowe, prowadzi prof. Bron isław Rutkowsk; rzaiąc szereg znakomitych kreacyj. 
zapartym oddechem. Inne porywają njeprzepar· 15.00- 15.15: Wiadomości gospodarcze. 19.45-20.00: Fragment operowy. I I -

tym humorem. Nastrój na widowni cechuje 15.15- 15.40: Koncert reklamowy. · 120.00-20.15: Pogadanka muz~czna. . . . • 
wjelk:e podniecenie. Dyskusjom i sporom nie ma 15.40- 15.45: „Jak spędzić św i ęto?" . 20.15-22.30: Koncert symfoniczny. Transm1s1a z I Dr. Ml KOI.AJ 
końca . Dawno publiczność łódzka nie reagowa- 115.45-16.15: Piosenki włoskie i hiszpańskie (pł.). ! F!lharmc:n~i Warsz„ Wykonawcy: Orkiestra I Bo RN STE~I N 
ła tak mocno na treść sztuki. , 16.15-16.30: Rozmowa z chorymi ks. kapelana l F1lharmomczna pod dyr. van d~r Pala, Hen-

i
. Micha ł a RP,15asa (ze Lwowa). ryk Temianka - skrzypce, Amela Szlemjń-1 

TEATR POPULARNt 16.30-17.00: Koncert Łódzkiej Orkiestry Salo· I ska - sopran. W przerwie około godziny I 
(Ogrodowa IS) nowej pod dyr Teodora Rydera (z Łodzi : 2).00: Dz'ennik wieczorny i Pogadanka ak· ! 

Dziś, w piątek , o godz. 8.15 wie cz. znako- na ws.zvstkie ro~g~ośnie) . . ! ~ - ~ tualna. , „ 
mita komedia Conners'a „Roxy" z .Jadwigą Go- 17.15-17.50: Transm1s1a z III M1edzynarodowe• , , _; ,„1)-23.00: „Dw1.e przygody pana _Breloc .-
sławską w roli tytuł owej . go Kon kursu im. Fry~eryka Chopina z Fil· I ske~z ~ourtelme a, "'. przekładz.1e i :ad10-

W sobot ę i w nizclzie l ę o godz. 4.15 po po!. harmonii Warszawskie). . fony•;ac11 dr. Henryki Fromow1cz-St1llero· 
j o !!odz. 8.15 wiecz. „Damy ; huzary" Aleks:in· 17.50-18.00: Pogadanka aktualna. wei (z Kra)wwa}. 
e ra Fred:··; 18.00:-18.06: Wiadomości St>orlowe o~ólnr;. 

Choroby kobieą: 1 

i akuszeria 
mieszka obecnie 

~•otrkowska .Ni 1292 
tel. 266·35 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 

OLNICY PIENI 
Sensacyjna powieśt współczesna. Konkurs "Expressu" 

p. t. „r.owimy wszyscy 
rybki" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. Godzina 12.15: Redakcja nasza I Poręba jest oszołomiony, zaskoczy-
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy· otrz ała lad 'ć t ł · W d d dt k słowy , postanowi ł popełnić samobójstwo. Za • ym w omos O aresz owa-1 O go, ze an a o ga ta odrazu rze o-

ostatnie p ieniądze zjadł wystawną kolację w mu dozorcy nocnego, który fest po- I mą prawdę ... Więc to jest aż takie nie-
"'.arszawskjej restauracji „Missisipi", gdzie na· dejrzany o współudział w kradzieży. wątpliwe ?.„ 
pisał . dwa llsty - jeden do policii e zawiado· Nazywa się on Jan Obrak"„. Jak przez mgłę, J·ak zdaleka, słyszy 
m;emem. że odb iera sobie życie z własnej , nie· 
przymusz-0:1ej woli I drugi do swej żony, oświad· - Ni1c mi nie pomoże .... - wyrwało jej głos: czaj ą c, że nie ma dj nikogo żalu, nawet do Zyg- sę z, ulst Tomasza. Twarz jego była bla- - Słuchaj, Tomku ... tyś wziął tel 
~ftd~0G~~~~~·, który nagle i bez powodu pozba· da. Jak kreda. pieniądze.„ Prawda, prawda?„. Masz 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej· - Czeg·oś się talk prnejął tą wiado- je!„. Trzysta tysięcy!.„ Słuchaj, prze-I 
rzani osobnicy - Fred i Artur - rozmawiając mc·ścią?.„. - przyjrzata mu się Wainda cie to ogromna suma!... Za te pienią- chwLli Waii:-da, która. tak samo croser: 
o nim półp-łosem . Gdy Poręba wyszedł z loka· z uwagą. dze możemy wyiechać zagranicę.„ Od- wov.:ata ul!icę z clirug,r~go . o~n~ - C1 
~~· ~r~~n z nich, a mianowicie Fred udał się ~rgnąl przestraszony, bo ni·e zau- razu, tak, jak jesteśmy!. .. I zapomnę c dwaJ, to pewno ~genc1 _POhC~Jt!11, ,praw-

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu v.:azył dotyc~~zas, że Wainda stoi obok Grancie ... będę z tobą.„ z tobą.„ da ?„. ~le, sl~chaJ, ~OWł~m ~l cos:„ . 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał fakiś krzyk. Po· '1I~go: Zbył Je~ pytanie milczeniem, po- Oprzytomniał w jednej chwili. Cof- l Zblzyla się do m~go 1, mnno, ze n~e 
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów cl • 01111ęty całkiem tym, co przeczyta.i. nął się o krok jakby zobaczył widmo. pntrzal nawet na mą, poczęła mówić 
obrabiających jakiegoś i'egomościa w futrze Je- C b d ? C b d ? ' S''eptem· 
d o ę zi1e. .... o ę zie. „.. - Co ty mów1·sz? - wvbelkota• ,,_, s; h · · · t · · en z nich podniósł już w gór~ nóż, gotując się t 1 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- . Zda,~a! ~o?ie dokładni~ ~prawę z - Ja nie ukradłem t·;~h pien.iędzy ... ~ ~miało ~~ż~~ ~:1 u~i~cs'i ;~~dc~~l~= 
niem wytrącił mu broń z ręki. b~znadz11emosc1 swego .połozem.a ... Prz.e- gdybym nawet... ~l'ltchai· u"raz· n,1-,e, co ci· pow1··em ... N1am 

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To· c e wsż stik k - "' 
1 

masz zajął się napadniętym. Spojrzaw511:y w jego ! .Y ·O przem.awia przectv.;· o nie- . - Ukradłeś! Ukradłeś!. .. - mówiła przy sobie klucze 'clio garażu Granta.„ 
twarz stwierdził. że człowiekiem, którego przed mu, kazdy ~lad, ka~dy s~czegó~„··. impulsywnie. Ale nie chcesz dzielić ! Tam stoi jeg;o wspaniała limu:zyna. Weź-
chwilą uratował, jest - Zygfryd Grant. .. , Jaik.~to S,11ię 

1
fata'1me zl1ozył·o, Jaki zło- się ze m. ną!... . , . . I !?iemy ją i. poi:_ed:ziemy... ~agrani,cę:„ 

Grant nie poznał swego wybawcy i chciał S. i WY Jest los.... - Milcz I. - podn1ost p1ęsc1'. N1'e I L..obaczys.z, ze s111ę uda„. Za lcil'ka godzm 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od niechybnej śm i erci. Ale ten nie przyjął pie· Ws.zystko jest tailciie jasne, takie pro-. jestem złodziejem! Nie masz prawa tak możemy już być w bezpFec'bnym mi1ej-
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę ste, jakże i-rudne jednak do wytlómacze- mówić!... scu ... Mamy p~eniądize, będziemy szczę. 
w swym biurze. niia komuk,olwtek. Uspokoiła się nagle. Chwilę zasta- 5liwi... 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma· Kt sea, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla o mu uwierzy, gdy opowie o tym nawiała sie nad czymś i wybuchnęła Odepchnął ją brutaln1e od sieMe aż 
niego pracy, po crym wskoczył do przejeżdża· niezwykłym splocie wypadków? ... Kto nieszczerym śmiechem... · się zatoczyła. Krzyknął, trzęsąc się z 
jącej dorożki ; odjechał. w tym samym momen- mu u:wi1erzy, gdy b. ędzi1e przysi.ęgał, że _Nie udawaJ· przede mną niewiniąt- 1 

gn!ewu: 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień il t Jk k d kt i szybkim krokiem podą~ył ku miastu. Był to ~n mra . y o z.amlta'r 01 ra 'Zema, ~ o ka ... - zmierzyła go złym spojrzeniem. - Niie mów tak eto mnie!... Nie wolno 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał mny ukradł w tym samym czas1·e na- _ Komu, jak komu ale mnie nie wmó- ~i! ... Nie }estem zł1odzi1ej,em nie ukradłem 
się rozmowie Tomasza z Grantem. praw~ę?.:·· . . . . . wisz, żeś nie byl ~oprzedniej nocy u !y~h pieni.~dzy .. ; :ro jest jakiś straszny 
Powr~cił on do restauracji „Missisipi", do swe- .. V'fI·ęc ~aki;,e_ wy1ś.c1e?... Zabić .s17?.„. 1 Granta.„ Stamtąd wziąłeś fotografię, bo ! zb1e~ o_ k·ohcznosc1 ... T~k, byłem, byłem 

~~ :i~mj~~i.o ~~u~~ś~i~~remu opowiedtział 0 tym, teJŚC ze sw1•ata z mętnem złodz1eJ3.? ... tam.„ na biurku leżała ona wczoraj ' \I' bmrze Grnnta„. chciałem kraść„. ale 
Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy Nie, to akmpne, to gorsze, niż wieczorem„. To jest jeden dowód, nie-! niiie ukradłem, niie u'kr.ad~em!... Kto inny 

Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, ~mi,erć!... zbity, pewny ... a drugi dowód, to ka-! wszed~ tam, zabr~ł p1•emądze z kasy, a 
aby zdobyć pieniądze. w ostatniej jednak cb:wi· , .T.rzeba. si ę ra.t-0wać, :to rirze.+• n""· pelusz.„ Inicjały „T. P.".„ Tomasz Po-, po m,, me. z.osta1!y s_Ia_d.y!... ·. 

· . ) i, gdy kasa ątała już otworem, cofną? się. • - " .,... J k k d 
Nagle usłyszał jakieś kroki. p fzeraiony tifo· mozll),Ve, zehy me bylo rcLtunka.„ ręba!... , aK męprzytom~y 5' oczyt u rzw1om 

czył do gabinetu Granta, gubiąc po drodze ka· Tak chyba być nie może, żeby czło-I Już chcia.t jej odpowiedzieć, gdy; \\ anda za.wolała ieszc~e coś za ,nim, ~le 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał i zaświe· wiek niewinny cierpiał za winy niepo-i nagle. wzrok Jego pad~ przez okno na I ~u tego me słyszał. B1

1
egl po schodach, 

c!ł latark~ Nac biurku Granita dostrzegł fot.ogra· petni'one.' przeciwległą stronę uhcy. Instynktow-11ak szalony. 
fi ę swej żony Wandy ;z dedykacją: ,,M i łemu 1 • Zygfrydowi _ na p:imiątkę spólnie spędzonych _ p, ·d d J k B 1. nie schował się za firanką, by z ukry- 1 Dopiero na p ~erwszym piętrze za trzy 
miłych chwil _ Wanda". st 

0 
. OJ ę 0 an a. a isz~„ .. - po- cia przyjrzeć się temu, co rzuciło mu : imll się i zmusi! siebie dto spokoju. Ja-

Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego ~n wił. :-- To przecie .przyiaciel, on się odrazu w oczu... I k'-~ ś s'i ę opanowat, choć przysz1J mu h 
. o do . d aty ei· ro wy Wand m1 poradzi, co mam robić„. . . . i . lk t d • . z ną ram czn zmo . a przy- z . . . . Patrzy, patrzy i CZU]e, Jak mróz prze-1 z w~e ą ru 'nosc:i.ą. 
j;:,ł~e st~~=s1e;! !~ł~a::r~b~:a~~a~~~ł1ag;ia; .• a~iął płaszcz 1 skierował się ku nika jego ciało, jak serce tężeje mu w Gdy znala:zt się w bramie, wyjrzał 
nim szcz~liwa. WYJSCm. . piersiach„. I 11ajpi1erw ostrożn i•e na ulitcę... z uczu-

Poręba wyjął z kieszeni gazetę i zaczął czy· Wanda za~1~gła ?JU drogę, zatrzy- Tak, to są napewno agenci poli-I' ciem ulgi stwierdzbi że w tym momen.:ie 
tać wiadomość o kradzieży 300.000 złotych z do- mała go. Na JeJ pohczkach płoną ru- cyjni!... . tomci dwaj mężczyźni przyglądają się 
mu towarowego Granta. micń~e,. oczy ma ro~ognione, dziwnie 1 Jest ich dwóch ... Jed,en - wysoki, I' z zainteresowami1em robotn~kom, którly 

Autor sensacyjnego artykułu pisze, że ;złodziej przemkl.1we,. Przez k.1lka se. kund. przy- SL..C"·up•y mę",czyZITia, d1rug1' - ma•y, krę wylewai·ą iezdtnię asfaltem. Nie, nie był doskonale obznajmiony z -terenem i posługi- - '-" 1 u t • wał się autentycznymi kluczami, skradzionymi glą?a się ~ omaszow1, ~ m1lczemu, wre py. Obaj mają wysoko podniesione koł ·1 mogą go teraz zauważyć„. 
właścicielowi firmy i że ograbienie kasy zostało szcie zadaJ.e mu pytame, to samo, co nie. _rne, płaszczy, tak, że twrurzy i1ch ni1e Jt.lŻ był na ulic.y, już szedł szybkim 
~ l!óry uplanowane. przed tym d k , · w1 ac... I kro 11em do pio1stom dorożek samocho-

ś i de t Choćb t k
.
0 

- Słuchaj, słuchaj ... Czegoś się tak Przechadzają siię na małym skraw- 1 dowych przy rogu Marszałkowskiej i 
w a zy za ym Y a 0 • · ł t · d • · k d · · ? k h d 'ik · h ·1 dn K k · N' b · • · · liczność, że zuchwały złodziej, orien I przeJą ~ w1~ omosc.1ą o ~a ziez.y .... n~ \ ~ m .a 1 .~o ~ p11 a bo ' cszdą ~czy · os~\?weJ. b 'łe o ei~za1 ks1ę ~m razi~ 

tujący się znakomicie w terenie, - DaJ m1 spokóJ ... - me spoJrzałl 1
• o na ~1es~ ~m~ orę Y· o. '? ego z~- s1e 1,e -:- . y go owi rze orni agenci 

· ł tki d t nawet na nia. - Nie mam już tobie nic me ma naJmmeJszeJ wątph1wośc1, ze pa- me zauwazyh. 
przec1ą zawczasu wszys e ru Y . - . trzą właśnie tutaj Al A ( b · · elektryczne, czym zabezpieczył się do pow1edzema.„ T ··· . . . . e rtur on yt bow1.em Jednym 
przed działaniem urządzenia atar- - Czekaj!. .. - schwyciła go ręką, . h era:f przystt~ęh naret .1 1eten z z owych dwu mężczyzn) już go do-
mowego". · bo chciał odejść. - Czekaj ... ja wiem ... nkrt. - ekn yryso 1 -:-.P0 azuie rę ą na ~trzeg!. Skiiną! ·na Freda. 

tk 
. o ,no, za · torym stoi f omasz... p t ·1· 1 T _ Teraz Już r:ozumi·em, dlaczego wszys o wiem... 

1 k ., w· . . . . - a rz, nasz m1 11oner.„. ym r::i.-
~wiatło nie chciało się zapalić.„ - po- Podniósł na nią zdumione spojrze- . ~' ! t~ sąd ag~nd01 : ł ·idęc kpohqa 1

1uz zem sam ... Chodź, fred, pręcrko, predka. , T . d 
1 

. . S ł . d d . . d wie, iuz się ·Ow1.e z.1.1a. a 10 ogo na e- w· d . p b . d d t , mysia! omas.z i czytał a eJ: ~1e .. ta mez ecy owany, me, w.ie ząc ży kapelusz z iinvcjałami „T. P."!. .. To , .1' ząc, ze" orę a ws;·a a ·o aK· 
„Na ':11iejsc_u prze~tępst~a urzęd- J~~ się zachować. C? ona mo'Yi? Że nie byl-0 zresztą trudne do stwi·erdzenia, sowk1, A:tur Zcikląt s.zpetme. ' 

nicy .słuzby sledc~e1 znalezli pozo- v..1e, O. czym ona .wie.„„ Przecie ona to powiied'Zliał wprost _ dozorca noc- - Znow nam 1:1c1ei~a. co za pech„.: 
stawiony niewątphwie przez złodzie- me moze o tym w1edz1eć... ny, Obarek!... Jasne, jaisne!.... -wark·ną'.. :-- Ąle me, sia~'amy do nasze1 
ja kapelusz z wytłoczonymi na skórce I - Tomku ... - odzywa się Wanda _ Oni za:raz tu przyjdą ; aresz•t•ią maszyn~, 1 Jed~!'emy za m?I···· ~o szyb-
literami: „T. P." znowu. - Gdzie ty masz swój grana- mui'e' _ przemn·ni·ę•a przez. myś' p. '0 _ 11:0 .... Dz.is musimy załatwić z rnm spra-

N I · • ć d • j · ół I t I I· Dl t · ł • .. „ 'J\. 
1 

' • wę talk: czy owak a ezy m1.e . na zie ę, ze szczeg owy rnpe usz.... . aczego w ozy es ri:.by _ Przed tym, za:njrn zdążę poroz- „.. . ' ····, . 
ten.przyczym st~ do rychłe~o sch'YY nagle ?ten sta~y, zm~zczony ... ten brą- me.wiać z Baliszem, poradzić się gn... Wsiadłszy d10 ta~sowk1, Ton:asz Po-
~ama sprawcy teJ zuchwałe1kradz1e- 1. zowy .... Po':'71edz m1, powiedz„. I skąd Ale, nie, nie dam się im aresztować!... ręba, .odz~skal c~w111'.owo s-po1kóJ;.„ Zdo-
zy„„ masz tę moJą fotografię, którą dałam Zb d 'ł . . . t kt !al umknąc naraue mebezp11eczenstwa .. „ 

d 
. uł d . . n t "? Gd . • . I f? u Z'l' się w mm 11ns yn samoza- N . Wła ze po!IC-!'Jne. są z ama, ze ma I urana owi:... z1es Ją .zna ~z , chnwawczy. Bał się więzienia, bał się . er~·owym ruchem za~alił papiero-

Slę tu do czymema me z. z~wodo~ym I Chwycąa .go za ra~10~a 1. potrz~sa tej samotności w maJ!iej, ciasnej celi„. To s~ :. wyi:za•I przez tylne. o1oenko .... Za.u­
ptzestępcą, ale .z „n.ow1c1uszem , za i nim z caleJ siły. A on stoi ciągle me- star:owcz,0 .gorsze, nitż śmierć!. .. Zguba, ~azyl k;1lka taksówek, Ja~ących za nim 
czrm .przema~ta wiei~ danych.. a : zdecydowany i nie znadzie słowa ... osta,teczna zguba!... I piętno zlod1z·ieja I dwa pryw~tne a't~ta, a.Je me przyszło mu 
gło~m~ fakt, 1z natra~1on~ na. ktł~a ·,, Powiedzieć yvandzi~ wszyst.k?? ~ie! 1 <ł całe .życie!... do _ gf,~w~, ze .w 1~d1~ym ,z nich ~icdzą 
odc1skow. palca •. ~ ta.kich stado~ ?.te Ską~!. Przecie on.a Jest .mu 1~z naizu- No, jakże! _ przecie nie uwierzą je- owi dwai mę~czyzm, ktoryc~ wziął. z~ 
pozostawiłby po lSOb1e ~,fachowiec „. 1 pełn!eJ obsa ... JeJ ma się zwierzyć ze go słowom, gdy mają w rękach t::ikie agentów P?hcyinych, . a. ktorzy m1ełl 

Nie możemy naraz1e podać na- 1 swoJego bolu? Po co? niezbyte dowody... ~~ilęde.m ~11·e~o ,zup~J.~1e 1~ne zamitary, 
szym Czytelnkom bliższych szczegó-1 Tymczasem Wanda ciągnie do okna„. Ostatnia niadz.iieja, to Baltiisz, możt (•TI mz powunm miec pohicJ;rnc1. 
łów tego sensacyjnego włamania ze , Tam jest jaśniej, chce · widocznie wi- 1.:n~ doradzi. .. Ale z nim da się pomó­
względu na dobro toczacego się dzieć dokbdnie jego twarz i odczytać I wić tylko przed aresztowani•em, więc 

(Dalszy ciąg jutro). 

śle~l:rtwa . : w niej to. czego jej nie powie.„ Czemu trzeba się jakoś ratować„. m~•W.YMW 
W t2} chwili dochodzcruc jest w 

1 
cna tak drży. czemu jest wzburzona do! A kiedy Balisz nie i;omożc. ki-<:! dy 

pełnym lJi(.l!'"!.I i nie jest wy lduczone, g- lGbi ?„. Chyba nie dlatego. że przera- ! wszystko za\viedzie. wówczas jedna bę Ku~ on 
że nasze. dz.i s i;-i~ze .wydan!e wicczor 

1

. zib j~ .myśl, iż on, .To.m~sz, popełnił d~ie ucieczka przed okropnym wi<;zie- s2cz o ny 
oe przymes1e 1uz w1adomosć o aresz- kradziez!.„ A ona wie JUZ o tym, do-I mem: most, a z mostu - skok do Wisły. 
tG'.vanit! zł<1dzieja:. . myślita się ... wie, wie napewno„. - Tomku„. - odezwała się w tej 

ck> \\!'Il/Cięcia umie· 
Best na 1 stronie 

„Expressu" 
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~ Od~:~~~~~;:J~~;r,~.~~~~~~l~j 
5 MARZEC 1937 nl ~leJskleJ, zorgamzowanych ~ Sekcll Gazow- i moJel przy ul. Cegielniane! 66, a oodanel w 

• „ 
Zycie Pabianic 

CZUŁY SZWAGIER. 
Fogt Antoni, zamieszkały przv ul. Bugaj Nr. 

66 zameldował w komisariacie P. P„ że brat 
jego Bronisław tamże zamieszkały podczas kłó­
tni pchną! nożem w lewa pierś Irene. żonę An­
toniego. Policja prowadzi dochodzenie. Ranek dzisiejszy sprzy1'a t ~'. . t I nlkowh pirzyUZżwtlązku śPłracpowbnl1ków JSamporządo Nr. 62 z dn. 3 bm., „Kronika fabryczna", a mia· 

K ł d . . su 1om 1 spor om. wyc y eczno c u Iczne „ raca". nowlcle• 
ż o ·Ob'g~ ~my 1?-cl ~ pow~dzeniem mo~emy tak- Przewodniczył p. Kozubski. I 1) nie odpowiada rzeczywistości Jakoby NAPAD. 

IZeeku ie„lakts 1 ę.t i ho .ckJm~wacl posady ma1~ce zwią-1 Po sprawozdaniu z działalności Sekcll, zda· adm.inlstracla tkalni molel .stoso~ara' system I 
z e e ro ee m ą 1 ro nictwem Między go- nym p Ko ł kl . d 1 „ l k i ; " Zagórowski Pantaleon zamieszkalv przy u · 

dziną 11-tą a god 13- t d · ł " k rzez z ows ego 1 YS msu. a a s ę : przyjmowania robotników na próbe I 1>0 pracy Legionów Nr. 43 zameldował w k omisari~cie 
wpływy dla ruch z.. k - ą 'k z1~ a1ą rytycznde nad sprawozdaniem wywiązała, przystąpiliśmy ., dwuch lub trzech dni zostają wydaleni jako nie P. P., że napadł na niego Eppel W!ktor - Mo· 

. . u 1 omun1 ac11, !!rożą wypa - do wyboru nowego zarządu. I I t SO (J d ł t 
kt 1 katastrofy. Godzina 14-ta przyniesie zain· D d t li b 1, Pl kl zdolni z wypłacen em sumy z• • e en z o Y niuszki Nr. 27 I pobił go po głowie iakiemś tę· 
Łeresowanie artystyczne i owodzenie w miło- 0 zarzą u zos a WY ran • otrows • I SO groszy) za przepracowany czas: pem narzędziem. 
ści. Od godz 15- · d « p 17- · · 1 ~ Kozłowski, Pławik, Lenau, Kozubski (do Zarzą. 2) prawdą natomiast Jest, że wypadki WY• p 0 zlikwi·dowaniu zai· ścia Zai?:6n1wski spo-

. e1 ° „odz. e1 me na e„y du Główneao) I inni I klik 
załatwiać interesów pieniężnych ani roizpoczy- " • dalanla robotników z pracy PO prób e U· strzegł, że zg~nelo mu z kieszeni zł. 67 - go· 
nać podróży morskich. Okres ten nadaje się PRZYJĘCI DO PRACY. dniowe! są w tkalni mole! rzadkoścla, dowo· tówką. 
natomiast do kupna I sprzedaży domów i grun· dem czego może służyć fakt. że lwia część za 
t6w. Następne godziny sprzyjają młodzieży Łódź. S marca. trudnlonych tkaczy pracule u mnie od szeregu ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 
szkolnej i marynarzom. Do godz. 20-ej dobrze Przędzalnia wełny I wigonii M. Wiślicki I lat: W sobotę dnia 13-go b. m. o godzinie 19-ej 
jest nawiązywać stosunki z osobami na wyso-1 (ul. Pomorska) przy)ęła do pracy 34 robotni· I 3) w konkretnym wypadku tkaczka po w lokalu własnym przy ul, Limanowskiego Nr. 
kich stanowiskach i ubiegać się o wpływy osób · ków, fabryka wyrobów ledwabnvch Tlsslana trzydniowe) próbie została zwolniona z po· 32 odbędzie sie zebranie członków Związku 
płci odmiennej. Wiecizór zapowiada się nie-1 (ul. Dowborczyków) przyjęła PO dłuższej prze- '1 wodu braku kwaliiikaoJI, otrzymuiac za prze· Strzeleckiego celem dokonania wvboru zarządu 
szczeg.óln!e i przyniesie różne zawikłania. Nale- rwi.e 13 robotnik?,w i robotnic, fabryka dykt pracowany czas sumę zł. 13.40 <trzynaście zł<r i komisji rewizyjne!. 
ty unikac osób, do których nie mamy zaufania kle1onych „Gemol (ul. Naftowa) - 13 robot· tych I gr. 40), a nie zł, l.SO. 
i niepo!'ozumień z przełożonymi i ludźmi, od któ ników, L. Plihal (ut. Krzemieniecka) - 9 ro-I Za łaskawe utuleszczenle powyższego spro· REPERTUAR KIN, · 

h . t · I · d · k k I b t 'kó tk I i G t ( C i t • ) J I OSWIATOWE:~„Fredek Uszcześliwia $wiat". ryc 1es esmy za eżn1 po Ja im o wiek wzglę- o na w, a n a u mana ul. eg e mana - stowanla uprzejmie dzięku e i kreśle s ę ~ . p h i'ako więźnio-
dem. Wieczorem &iałaj~. także uiemne wpływy 6 tkaczy I firma Przygórskl I frvdlender (ul. z poważaniem NOWO„CI: - „Pat 1 !!tac on 
dla stanu zdrowia. Rzgowska) - 26 robotników (przeważnie tka· Tkalnia mechaniczna I wie". 

Dziecko dziś urodzone - dumne, energicznto czy). • H. REMBISZEWSKI. LUNA: - „Tajna Brygada" . ... „,....._.„lllil!lElli8ill!lill!l:ll ... „„ ............ „mm ... „-.mm_..,,..„ ... _.._„„ ...... iilil--..milllil ...... „„ .... +as 
DR. MED. ~ Doktór TRtePM. AM M. GULr. MAED.ZER Or. Niewiażski Dr. Róż a ner 

Dr Rnndsztoan I;;. i '1 Speclallsta cbor. wenerycznych, skór· 
• &I " JY ł spechdista chorób wenerycznych. CHOROBY St<óRNf 1 WENF.RYCZNf Spec). chor. wenerycznych. skórnych uycb I s~ksuatnych 

skórnych. moczopłciowych ' I seksualnych NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 

PAOKMUOSZRESRK-GAIN!E:'.7·~1'0.:-e'!e~on Zawadzka .6 ~~~-12 Zac~odnia 64, tel. 18~-49 PrzyJ~~~R~ifJ:_~·I tc~~g~ 115~d405_9 Przyjmuje od 9-1 i od S-9 w. 
' 127·84 przyjmuje od 8-11. 2-1 i fi·-9 wiecz przyJmuie od 12--2 I od 7-8.30 wie:z w niedziele i święta 9-12. ---- ---·-·-

p w niedziele i świeta od io. 12 wool ---- rosŻUKIWANA.wykwalif1J..owana pra 

rzvi~~~A~~ ~l~T~~T~-8-ei. Dr Kb I n I? li? R Dr. s 6 AW, -N s Kl --.~illzoL:G~CZllA ~~;r~fif p~l~~~~~ k~Tę:o~~~o~o~c;iz sjt:d 

F KOPCIOWSKA U lj c! ..., nego języka obcego. Ofer~y z. dokl~d-
" • me · 1 Leczenie chor. wenervczn. i skó•nvch· nym życiorysem 1 odp1san11 św1a• 

SPEC. cbor. SEKSUALNYCH . 1 ZAWADZKA 1 telefon dectw oraz wymaganym wynagrodze-
przyJmuJe od 10-2 I 3 I pól-7 wenerycznych I skórnych (włosów) położmctwo I choroby kob.ece 122-73. niem do administracji Republiki pod 
Gdań Ska 3 7 ANDRZE.JA 2. telefon 132-28. BAŁUCKI RYN.EK .3. Tel. 148-80 cz} n na od 9 rano do 9 wiecz. „ZZZ". 7 

tel. 232_55_ ' Przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. orzy1mu1e ·:id 4-7. ---~~3 ZŁOTE. 
S Zł. TRW ALA ondulacja, piękne fa­
le i grube loczki, aparatem parowym 
lub elektrycznym. Główna 33. 7 wc~.~~~~:.~~;~ff~!:;:A ~l.~· !!.~.~,~~,~,~~!Dr. H. liuisztadt Dr. Klaczkowa 

od 8 r~no do .9 '_Viecz .. w niedz. 9-1 • włos6w i mó'c:r.ovłci~wycll AKUSZER·CSl~IEKOLOO POŁOŻNICTWO I CHOROBY MARIA ZAJP zagubiła bilet tramwa­
jowy K. E. Ł. dla członków rodziny, 
na rok 1937. 

Pame przy1mu1e kolneta Jekarz 6-go SIERP'.'llA ;:, tel. 118-33. mieszka obecnie KOBIECE. 
P I O T R K O W S K A 161 Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. 1 ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66: 

PORADA 3 ZJ:... święta od 9-12. Przyimuie od 9-11 I od S-7 wlecz. crzvimuie codz. od 10-12 i 5-8 w1ccz 

~~~~~~~~==~~IBlliilllllE"!!IE'llPl!~~D~Z~l~ś~· ~P:R~E~M~t:E~·~'~:~! ~~~~~'!W'~;p·i::~~:7' zr::lizowany l)a p::!ie 
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autentycznych dokumentów znalezionych w archiwach wojskowych 
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W rolach gMwnych~ VERA KORENE I JEAN MURAT • 

DZIŚ PRE1'11ERA! ~ ........... ~l""'łl!!r11r'tlr1:r1!::f1W' 

(L'equi page)~ 
W rolach głównych· 
ANNABELLA 
I JEAN MURAT 

M l·łos'
 c' d t I I tylko. że niie zbliżyli się, ale przeciwnie, I to.kiedyśmy byli tak bardzo szczęśli· Ona ron I zaczęli - sami o tym nie wiedząc - wi? 

t'leit od11uwać się od siebie coraz bardziej. - Kocham cię - wybełkotał.. . 
Winę ponosiła w tym przede wszy- Niby z bardzo daleka zabrzmiał ie-

stkim Anita. Możliwe, 7e gdyby odmJ- go stłumiony głos: czy pamiętasz na-
. siła SI•ę do swego narzeczonego s·erdecz sze lato? . . 

Powieść Andrzeja Zańskiego niej i ciieplej, kto wie, czy młody oficer Obudziło się w niej wspommeme o 
62 nie zci'oil'ałby zapomnieć wreszcie o chwi najpiękniejszym śnie. 

iowej zdrndZ'ie An~ty. - Tak, nie zapomni nigdy tej wio-
Ch · · . 1 h' . e . d I Daremnie jednak szukal w ni,ej daw 

1 

sny i lata„„ 
~TRESZCZENIE . oc'.az przy~ięg ~ so. ie, z m~ Y ' nych porywów - Zaraz, zaraz - zbierała roz-

Mfody następca tronu książc: 'ud?•ik - n~e będme wracac mysla~i do tyc~ cza- , Anita była zamyślona, zamknięta w 
1 
pierzchle myśli _ wczesnym rankiem 

fantasta 1 zapalony demokrata - w poito· se.w.: ra~ v.:raz p~z~pon:,mała sobie cud rnhiie, jakgdyby obca. I wyjeżdżaliśmy nieraz konno do lasku 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za· m1moneJ W:IIQS~Y. i słonew~nego !~ta. . I P.izycmie nie zbliżali się do siebie w Urgen. Zmęczeni jazdą kładliśmy sic; 
wiązuJe romans z artystką z "Orfeum" - Z~ ~łoc1,stosc1 tych .~ni ~y~am~ła się 

1 
również. j na zielonej murawie w cieniu dębów, 

Anita Luchesini. Pułkownik Melers. głośny ku_ m~J postać Ludwika 1 me dawała l Raz jednak zdarzyło się, że próbo- 1 a Ludwik całował mnie słodko i d!u­
wynalazca zamordowany zostale w swel spok:OJU. . . . . . . I wali odnaleźć w s·ohi,e d1awną namięt- go„. Raz nawet zdarzyła sie komicz­
~illi przez bandę szpieg~wską. Okazało • W:ma?-"1a'lia w Sł~h1e, .ze tak n~e Je.st, tN)ŚĆ. na historia, bo in flagranti ·przylapai 
s1~, ~e na c~ele bandy te1 stoi kochan.~a L~skmła. iedn,a,,k za nim mewyp?w1~dz1a- L Było to ja-kiegoś wiiecz.oru _ takie- nas stary leśniczy„. Wieczorem ~pie­
ksiecia - piękna tancerka z „.orieum · I nie. J:?ar emrn~ powtar~ała. sob i~, ze za~ i go jesiennego w~eczom, kiedy deszcz walam potem w „Orfeum" i tQńczy ram, 
Książę Ludwik ułatwia lel ucieczke za. pomme~ musi 0 tym śme, ze święto s~on ! stuka n&eznośnie o szyby okienne a 'I spoglądając w loże skąd patrzyły na 
granice. czyło się a nadeszła proz.a realnego zy- • . „ . . . . . ' . 

. . cia z da'lekości ws omnień s 0 I dały! wiatr m~lancholnme .s-nuJe s.ię po. uh~a~b 1 mme zachwycone oczy Lu.dw1ka... A 
MimowoH przypomniał~ sob11e. Arn- na nią oczy Ludwi?a i uśmiegh;ę~ się i rozsy~uJąc po kałuzach ostatme hś~te 1 pot~m po p~łnocy ~Ycl'.o dz1tam razem 

i;a zmysłowe, gorące wargi Ludwika. wizja mi·n1onej cudnej wi•osny. j .. Amt~. lezała zaduman~ na .kanapie. z mm z vanete„ Siad~h~my ~.? małe-
l westchnęła ciężk()„. . . . 1 Włosy JeJ rozrzucone w meladz1e na ak- go, sportowego auta i Jechallsmy do 

• • • ~ . A deszcze Jes1·en~e i:non?tonme dz~o · samitnei szkarłatnej poduszce, wydały willi, w której mieszkałam.„ A kiedy 
Rozdział trzydziesty siódme' mły p,o .szybach, pazdz1ermk. co~az ~lę· się jeszcze bardziej jasne ni.ż zwykle. rano budziłam się, doznawatam uczu· 
FAŁSZYWE POCAŁUNKI ~eJ . hsci. obrywał z drzew .1 ?1ezno:sne Oczy miała przymkni·ęte. 1 cia niewypowiedzianego szczęścia. 

fygod:nie, jakie teraz nastały, smut- t obiło. się miasto, za.snute ci~zką mgłą. l J(ysz.ard, ~i1ediząc u stóp d'zi~ewczyny, Wszystko zaczęto się w niej zacie-
11~ byty i chłodne. Amta spotykała s11ę często z Ryszar- obserwował' Ją z pod oka. rać i mieszać. Traciła nawet poczucie 

Coraz ni·żej wisiala rankami nad mi:a dem szukając prz_Y nim zapo~ni,enia. ~!~ l Wyqała mu si,ę płękna i godna po- czasu i miejsca. . 
stem jesienna mgła, coraz części1ej pa- n~daremme czymła rozpaczliwe w:v:s1łk1 1 żądaini1a. · _ Mój Ludwiku!... _ szepnęła. 
dały deszcze. neb:v odbudować z powrotem swoJe u-1 Uczuł, że krew uderza mu do gł·owy. Dźwiek znienawidzonego imienia 

W mi1ejskkh parkach powiędły klom- czucia: mijały tygod~e a stosunek ich yYiele, wiiele mies,ię~y I1_1i'TI~ło od cza I momentalnie oprzytomnit I~yszarda: 
by ostatni•ch późnych róż a zeschłe li- pozostawał bez zmian. Byt bardzo 

1

. su, kiedy po raz ostatrn wz.1ąt Ją w swo- jakgdyby ktoś szpicrutą uderzył go w 
ście, zerwane z drzew tchnieniem wia- przyjacielski i serdeczny, ni1e było ied- je objęcia. Przypomni1ały mu się dawne, 1 twarz. 
tru przez moment wirowaiły w powiet- nak między nimi tej harmonH co dawniej. cudownie szaleństwa. Gwałtownie odtrącił od siebie 
rzu. ażeby paść na ziemię. Nogi prze- -- Wszystko uloży się jakoś między Zapragnął przypomnieć sobie znowu dziewczynę. Instynktownie odgadl 
~hodniów deptały je bezmyślnie - a nad .riami po pewnym czasie - pocieszała I sma•k: jej pi1eszczot. wszystko. 
tym wszystkim chwiały s i ę czarne skrzy sama s.iebie, ]rnnstatując, że c.ień, !aki ~~liżając rozgorączkowa:ią .t~va~z l Anita oprzytomniała równ ie ż. Zro-
dła wron, krnczących dlugo i nieznośnie rad! między ich dwa serca, me zmka. ł ku JeJ . twarzyczce, wyrzucił z siebie zumiaia. że SD"awila mu wielki ból. 

Anita Lustiingen zdeprymowania je- Czas jednak - ten najlepszy lekarz stłumionym gfosem: . l 
sier:nymi nastmiami, czuła St; bar.di7..0 źle. re.n se•rcowych - nrzemlilfa;t. a Od1i nie- - Anitko! „Czy · pamietasz nasze la- · CDałszy chu~ iutroJ. 

. , 



Wartościowe sukcesy iw . . . D h . '' 
naszych tenisist!:to::.~:~!~:iel znow1en1e sprawy 11l . u 

W czwartek w dalszych rozgryw- · ' ' 't 
~:~~ejute;~~:c~y~!wo1:~i~y~~~f~~i"'~:1~ Uchwała powzfeta na walnym zebraniu PZPrt·u była nieforma;na 
sze sukcesy. I, gdy spodziewano się ie 11prawa ,,Pębu" ne Zgromadzenie PZPN zrazu uchwaliło zos~- d?pu1tzczalna na tym samym ·walnym zgromadz:e 

jędrzejowska pokonała Niemkę Zeh· została definitywnie załatwiona, śli1•lti okręfowy wł~ „D11b" w Ltdze, a potem zaakceptowało d.~- ntu PZ„N. I, pod tym względem popełniono 
den rewanżu1'ąc się za poraz' kA odnle- związek piłkt nożne!, nie dał za wygraną ł hlsto- cyzję komlsll uwieszającą „Dęb" do 16 slerpnta, błąd Di,• tyl,k„ natury formalnej. Popełniono 

" rlę „Dębu" postawił znowu na porzędku dzlen- z tern, że nie mote on f.otem brać udziału w błą~ w:1ększy, MerytDt'ycznle rozstrzygnięto nie 
słoną na mistrzostwach Rzeszy. Połka nym. rozgrywkach łl~owych. , ma rację zarząd śl. Iog.icznie. 
zwyciężyła w stos. 6:4, 6:4. i Jeszcze przed powzięciem odnośnej m;hwały OZ:PN, gdy zarzuca niekonsekwencję walnemu · Były nasz:ylll zdaniem dwie ewentualności: 

Tł-Oczyński wycli 't ł f t śląskiego OZPN, pisaliśmy, Iż walnezgromadze- zgromadzeniu PZPN. To jest sprzeczność pod należało „Dęb" skreślić z PZPl'l, a jeśli brakło 
. .muowa 1nyory a nie PZPN niezbyt sprawiedliwie rozstrzygnęfo względem krmalnym. Skoro bowiem raz posta- ku temu wystarczających p0dstaw i staiqtowego 

turnieJU mistrza Chm Kho-Sin·Kte 6:8, kweslię. Od pierwszej cbwlli staliśmy na stano- nawla walne zgr<hńadzenie po-zostawienie (obo- . uzt1sadnien1a należ.ało ukarać bezpośrednich 
6:4, 6:2. ' wisku zasadniczego załalw!enfa sprawy. Albo jętnle czy słusznie, czy nie) ,,Dębu" w Lidze, nie sprawców n~dużyć, I konfec! 

Tarłowski odniósł zwyciestwo nad „Dąb" jest winien, albo nte. W pierwszym wy- m.cże 1.11 chwilę to samo zgromadzen!e pozba· 1 Każdego musi uderzyć pytanie: dlaczego dba 
Czechem Cejnarem 6 ł 6 2 · , padku kara musi być src.ga i konsekwentna, a w I wiać te~o klubu prawa brania udziału w roz- sdę tak bardz-0 o „czystość" stosunków w Lidze 
, :,_, : • drugim od winy należało uwolnić klub, wzl!lęd· grywkach ligowych. To jest w istocie rzeczy , tej Lidze, która od pjerwszei chwili naiwięcel 

Ko. g . ł , nie drużynę, ukara,ć z~ działaczy i gr&Glly. Wal, rca.śumcja uchwał,Y, w. myśl statutu PZPN nie- : nieprawości do . naszego pilka~·shva wprÓwadzi· n res spor li . M!U&Ui1ltt4PWj!U!il@!B!iitWWW~\.'l'liii.tl!iMal ·~~Iła, a : dlaczego przecbodźi do porządku dzienne-

robotniuego ~ Warszawie Konfla„kt p z· p N' . Lig'a ~ ' l t: ~~=at~:;;st:ćr~~:~e;a;: 1tnr:s~c~~ai!d~oi;u;~ 
W - r tanie: czy udowodniono, że cała drużyna I Dę-

arszawa, 5 ma rea. • • • • • bu'' brała udział w przeltupstw1e? . Jeśli .'nie 
Na 6 i 7 bm. zwołany został do War- nie należało karać całej drużt'ny, a tylko pd~ 

szawy do gmachu Ateneum konl':res Liga 7.ąda za odstąpren·ie terminu 8 tysięcy ziotych szcze~ólne osoby. . _. 

sportu robotniczego. na którym odhę-1 W sferach piłkarskich stolicy . krą- spotkania zarówuo z Norwegią w dtl. . śląski OZP~. zdecydował prowadzić .walkę. 
"'"'i • A d ż · . . R ł p d d : do ostatecznoscr. Grozi zwrocen1em się do 
-.v- e się ka emia ałobna ku czci dra żyła wczoraj uporczywie pogłoska o Z8 ma1a 1ak ł z · mmm ~. !aw opo oh i władz administracyjnych na zasadzie ustawy 0 

Jerzego Michałowicza. i zatargu powstałym między Zarządem nie skorzystn PZPN z tcrm,m~ zarezcr~ 1 st~warzy~zenl,;i~h •. Mówi nawet o skter?~aniu 

L d • k h :w k' /PZPN-u a Ligą. PZPN jak już donosi· wowanogo na mistrzostwa swrnta, gdyz : sp: a; do Na1wy~ze~o T~ybun,ał~ Admmist~a-
0 OWIS o eaenows ie czynne Uśmy napotkał na trudności terminowe Liga I tak zmuszona była termin ten ' crinc„o. Wprawdzie JUZ nie !11°W1 o wysląp1e-

• • 1 • , , n1u z PZPN, choć ta konocpcJa · była lansowana 
Tegoroczna kapryśna aura obdarzyła zwo- w związku Z ustalemem kalendarzyka W swym kalendarzyku nwzg,ędmc. ! w prasie śk,skieJ, lecz groźby śląska bynajmniej 

lenników sportu łyżwiartkjego mroźnym mar- spotka11 międzypaństwowych. Mecz ollmlnacyjny dwuch rcprezen· 1;1'e są łagodne. Udenm jedna r,zecz: deleg~ja 
cem. Utrzymująca Się od kilku dni mroźna po- · PZPN zwrócił się więc do Lhi'i z I tacJI piłlrnrskich WYZlla~zony na 14 b. : sląsk? na walnym zgromadzeniu PZPN gt98ow~-
goda daje możność kontynuowan1a spo.rlu łyż- · la za wnicsl :ami kcmis'' I · · · D b" 
wtarskiego. prośbą o· odstąpienie jednego terminu, m. do Katowic odbę;.tzie się ostatccz- : Jak to. t ~,,,„umi'eI-?11• zAlbaw

0
eszua1rtce11 " ą • „ 

• d • L' ' I K k i p t l lt I . „ -~ "' zna a ona, iz 
Największe w todzj !odowjsko helenowskie o~yw1sta . za wynagro zcmcm. UJa 11 o w ra ow e. . o meczu ym mp . an I "Dąb" j~st Winien,, a w takim .raz:ie oburzenie 

zaro}ło. się wc~oraj łyżwfarza';Di .• Jak nam ko- zaządała jednak 8 tysięcy złotych. j związkowy p. Kałuża wyznaczy druzy- , ~he~ne sł. ~ZP~ ie.st n1':słuszne, 11lbo ~eleg~cja 
munilrn1ą Iodow~sko helenowsk·e 1est czynne co- , Warunki Ligi uznał PZPN za .lb;rt nę na mecz z Franci;;. I sląs~a, n~ rownr z 1~nym1 dele.!lataml, Die or1~n-
dzie1:1n:e od wczesnych godzin rannych. · . Ó , ; k J • ł l O d L' . ł . ł r.d~ . t towała srę w sytuac11, a w takim razie odpow1e. 

i wyg rowa,1e 1 pertra tac c zosta Y o zarz.::i u 1g1 WP ynę Y. Pv '!111~ I dzialncść spada na śląski okręg, że takich dele-

t1ecz bokserski I K p p K S przerwane. o darownme reszty lrnr Mattasow1 1 I gatów wysyła. 
• • " - ' " • Mim{) to p;:isfanowłł PZPN rozegrać Kurkowi, z iakiei strony patrzeć będziemy na decyzję 

W związku z wiadomościami o rewanżowym walnego zgromadzenia PZPN musimy stwierdzić 

meczu bokserskim IKP - PKS {Katmvice) do- J k 1 · h k e ~ ś . Ho I n d !Il 1" że jest ona niesprawiedliwa, nłilłogiczns, a na; 
wiadulemy się. że termin tego meczu. który ma :li gr a I ft . ~I c I w .~ ~ . I ~vet nie bardzo formalna. Ta}l Się zwykłe dzie-
slę ;odbyć w Katowicach, nie rnstał chwilowo U U . · · ' ~ · ie, g~y sprawy załatwia się połowicz:nie, kom-
ustalony, , • • . I promm>wo, j!dy lndzion1 brak stanowczości ·j po. 

Mecz ten był swego czasu planowany na , Szc1.egoły 7Wyc1ęslwa W s.potlu1nln '/, Blue S X . czn,t,ia odpowl~dz1.11lnośa1. N1kt się nie chciał na-
6 marca, Jr.-dnak ze względu na rozgrywki o J k luż podaliśmv w rewaniowym spotkaniu w Hadz. i Kl)n11.d11t Generalny w Amsterdamie ;az~c dna wrmow~i, każdy obawi11;ł się nasŁępslw, 
mistrzo11two drużynowe Polski drużJrna łódzka r· ;·e:ra~ylll w śrc;d,; ~ Amslerdamle fclscy bo- były reprHento~IUle na meczu przez swoich l • s ą. pos ancw1t~le, nastręcz:a1ące dużo z:a· 
termin ten odwołała I zwróciła się do PKS-u z „~':<.'c· pokon„11' 7.d'e· cydo~anfe zcsp' ó amster- prndslawfclcli I s;rzMe~en i wywtok111ące rozmaite komentarze. 

j · k · t i „ .,, .. 1 „ · ·· · · •mo wszys o Die uwatam~ z; trafne pos11 
propozyc ą rozegrama mr.czu w \Vlę 111!, dar.,<:CI Blue Six" 7rfJ (I ·O 3·0 JiO) Prasa hcltmd~rska wyrata s!ę z wielkim po- 1 

k' • • t śl k" OZ N a d • 
•· •• . „ • ' • ' , • • d · l J „_ ·: · j "'1ęcre ze s ro ny ąs 1ego g y zapowia-

D z .IS I" a Pó!acy wyslą,11! w sk~d \el ~gow1k1, Lu· dztwem o grze poskle i,uuzyny. da interwencję wł.adz adminislr~·cyjnych. Ucie· m cz W{lłl~ow • liruk1<ela, 5 mar.ca. I kanie sig do tej Ostatec:tnośc' nie z 
. Kowalski oraz K1d1g, Stupnicki, Sokołowski (dru Del!lilska prBFl i;porl'cW'a, Ott111 ; mawia za słuszncśdą i za br~nienie,:r,s;.;wigieci 

Z\ednao:one-IKP gi atak). , , ro~egrany .11r~e:r, poJ~~ir repru:ent~c1ę w Bruk- nie czystel sprawy. ę 

W dttlll clzisleJszym odb„dzle si„ KP W p'.uwszc1 lercJi Pcl11cy 7.dobyl1 p~o'!'adze- sch. z ~r11iyną bel1t11si.r1ch ka.n y1cz~ków,. pod- ! Lepiei trzyma-5 sie w granicach ram s orto-
• " ': w sali · rs'.e przez Marchewczyka. ifolendrzy u~1łu1ą WY• l7reslą, :te Pol11cy ni!. tak wysoką pora7;kę me za- , w eh l na zielone' "uraw·e e t • · ? k 

ZJcduoczonc p~zr ul .. PrzędzalnlaneJ 68 o godz: I r6wMć, ale iru się fo nie udaje. W drl!Jtief la· d1!t.~·lt. i Wyf1~ 1i5 byna!mniej nle jest mierni- ' re1abili:tacji. J m. i wen uain1e ,zu ać 
;?O-el towarzyski druzyn?wy mecz bokscrsk: I zfo <1ry puewaga Polalr6w wzrasta. dalsze bram- kicnr ~il cbu dtnfyn. , · I · 
kombinowanych zespołow KP Zjednoczone k' p"adai'a ze stuafów Kuli„a, Wołk!lwskicgo I . Prasa be!gijslrn stwier<lza, :i:e zbyt wąskie lo- M. STATTER. 
i IKP t ' • z; • • • t • t d - t. • - ·1· ' ł P"I k l . M MJiłS!WA &WS 516 &tHW · Sokołowskiego. W łrz<!cle1 terc1i tn1qa ywa 1es cw1sr.:o uniemoz ,w, o v a om zas osowame . 

N 
· I k I I w dalszym ciągu w rękach naszych hokeistów, przoz nieb łch zwykłej taktyki, zwłaszcza, że 

. OWiny o .a n~ idln których dalsze pu1tkiy zdcbywają Sokełow- Polacy nie zdążyli nawet od·być treningu na tym Kalendarzyk 
. . ski, Kulig i Wołkowski. . olsku. . . . . . 

rozgrywek · 
Do n11~trzostw _drużynowyc~ w zapasach 1

1 
Mecz wywołał znacme zamteresowanie i zgro Ponadto dz1enmki bel!!IJ,sk!e podkryś,laJą, ze 

P_?dnoszemu. ciężarow posz.cz.eg;olne kł~by zgło- madzlł przeszło 4 tys. widzów. Publ!cz.ność wł- drnżyna polska była k_rzywazona ~razn1~ prz~z 
siły następu1ących zawodmkow: KP "Z1ednoczo- tała bardzo serdecznie Polaków. a spei.:1alnfe fa·: Sl;dz1e110 ije!i;a,. a Lud.wii:zak został dwuuotme 
ne 17, Kruszeendcr 8, Wima H, Siła 9, Sokół 5. worylem jej b'ył Wołkowski. Poselstwo Polskie i bez pc-wodu wydakny z bciska. 

- ŁOZLA zamierza doprowadzić w tym se I 
zonie do skutku międzyokręgowe mecze lekko * 1iM@ffiWłfu11ś!&fWłA4J 
atletyczne Łodzi ze Śląskiem I z Poznaniem. 

- Po meczu bokserskim z W ar tą w Pozna· i 
niu d~użyna IKP rozegra nastl;'pnie dwa po­
zostałe mecze o mistrzof:.two Polski w Łodzi, a, 
mianowicie 14 bm. z HCP i 4 kwietnia z Okę-I 
ciem. I 
P~ęściarze przemyscy 
pr.legryw 2:>· ą 'M Kr.,, ~·: nw i e 

W salj okręgowego ośrodka W. F. odbył się 
mecz bokserski między WKS Wawel i WKS Po­
o!onio i Przemyśla. Zwyciężyli krakowianie w 
stosunku 10:4. 

I 
I 

. Wyniki walk: w muszej Kwiatek (W) poko­
nał na punkty Wiśniowskiego, w koguciej Tru­
niarz (P) odniósł zwycięstwo nad Nowickim, któ­
ry przechodzi spadek formy, w piórkowej Szczu­
rek (W) wypunktował Ruczkę, w lekkiej Wnęk 
(W) pokonał Szegdę, w półśredniej Kraczkow­
ski (P) znokautow11ł w drugiej rundzie „Eleka", 
w średniej Czachara (P) poddał się Jodłowskie· 
mu wskutek złamania ręki, w półciężkiej Pienią­
żek (W) wygrał wskutek nadwagi .Kiscbenwet­
tera. W towarzyskiej walce zwyciężył wysoko 
Pieniążek. I 

BOZPN prosi władze 
o rozwiązanie klubów 

Na ostatnim pos;ecrzenin zarząóu i:iiaio~ioc- ' 
kiego okręgowego związku piłki nożnej posta­
nowiono wyklu"zyć ze związku następujące klu, 
!)y: PWL - Hajnówka, KRAFT - Grodno, 
Makabi - Suwałki, Makahi Wołkowysk, ZK.

1
' 

i Hapoel z I3ielska. 
Decyzja za1·ządu spowodowana była nie res-, 

ocktowanlem 1>rzez powyższe kluby uchwał za ' 
rządu, terminów rozgrywek, nie opłacanie skła 
dek członkowskich i taks st:dziowskich. 

O powyższej uchwale zarząd Związku PO· 
wiadomił (jrzad WolewMzki, prosząc o wyclą 
~niecic w ~(n~1111k11 do tych klubów konsekwen 
cyj p1 n· 1~ i;!1 hwvch ustawą o "'towarzyszeniach 
t. zn. n -.kr<'ślenie tych klubów. 1 

Jest to pierwszy wypadek w sporcie pol­
i;.k!m '1. wrócenia się związku sportowego do ' 
"·l<':lr. 3dministracyjnych o rozwiązanie klubów, 

KINO 

EUROPA 
Narutowicza 20. 

. DZIŚ PREMIERAI Pocz. seansów: 
4, 6, 8, 10 

Wielki program humoru 
i śmiechu! 

KRÓL HUMORU 

~~lf DYM ZA 
JADZIA ANDRZEJEWSKA i JÓZEF ORWID 

w najnowszej komedii p. t. 

karatów 
szczęścia 

BOMBA HUMORU HURAGAN ŚMIECHU 
. p. t. 

WIOSNA w HOLANDII 
arcyzabawna groteska 

KUBUŚ w BRATERSKIEJ MIŁOŚCI 
Ceny miejsc 
11a wszystkie 
seanse od 80 gr. 

o mistrzostwo kia-s y A 
W lokalu LZOPN-u odbyła się konferencja 

przedąiawicieli klubów kl11sy A, z:wołana przez 
Wydział G. i D. Zwlq2ku, na której postanowio­
no rozpocząć mfstrz:ostwa piłkarskie łódzkiej 
klasy A definitywnie dnia 4-go kwietnia. 

W ciągu pierwszych dwuch tygodńj zostaną 
rozegrane zaległe mecze rundy jesjennej (dwa 
terminy), a następnie bezpośrednio po tym dnia 
18-go kwjetnja zostanie rozpoczęta wiosenna 
runda, która zostanie .roz:egrana w ciągu dz:c-

l
• więciu terminów. 

W poszczególnych łetminach (po roz!oso-

1 
waniu) odbędą się mecze następujące: .J.szy ter­
min - LKS Ib - LTSG, PTC - Widzew. S. 

· K.S. U.T., Wima - Burza i WKS - Sokół 
(Pabianice); II-l!i termin - PTC - ŁKS Tb, 

' Widzew. - LTSG, SKS - WKS, U.T. - Wima, 
! SC1kół-Burza: III-ci termin - Widzew-i.KS Jb. 

I 
PTC - LTSG, SKS - Sokół, Wima - WKS i 
U.T. - Burza: IV termin - PTC - SKS. Wi­
dzew - U.T., LKS lb - WKS, Sokół - Wima, 
Burza - LTSG; V termin - U.T. - PTC, Wi­
dzew - WKS, LKS Ib - Sokół, Burza - SKS 
i L TSG - Wima: VI termin - PTC - WKS, 
ŁKS - U.T„ LTSG - . Sokół, Widzew - Bu­

' rza .1 SKS - \llima: VII termin - PTC-So-

l. kół, LKS lb - W.Ima, Widzew - SKS, Ł TSG­
U.T. i Burza-WKS: VIII termin - Wirna-P 
TC, Widzew - Sokół, LTSG.-SKS, U.T. - W 
KS, LKS Ib - Burza. IX termin - Wima-Wi-
dzew, PTC - Burza, LKS !b - SKS, L TSG -
WKS i U.T. - Sokół. 

- Chcąc wykorzystać parę pozostałych 
wolnych termin6w do mistrzostw i przygotować 
naleiycie swych piłkarzy kluby A-klasowe ro. 

I z:egrają jeszcze w tym miesiącu cały szereg me­
czów treninf;!owych i towarzyskich. Juz najhli:t-. 

I szej niedzieli zamierza kombinowana drużyna 
. LKS-u ro~el!rać mecz treningowy z W.KS-em 
! na boisku WKS-u. 

I WKS nie bierze udziałn 
w mistrzostwach koszykówki 
Ubiegłej niedz:Jeli odbył się kwalifikacyjny 

, mecz: koszykówki MljSkiej między WKS-em a 
I I.K.P., ptzyczym zwycięzca tego mectu drużyna 
.

1

. WKS-u miała wyjechać · jako reprezentant Lo-
dzi na mistrzostwa Polski do Poznania, które 

: odb.ędą się w przyszłym tygodniu Tymczasem 
li W.K.S. zrezygnował ~ wyjazdu I, jak się dowfa• 
. dujemy, ł.6dź nie będzie na tegorocznych mi-

l strzostwaob Polski w koszykówce męskiej wog6. 
le reprezentowana. 



Humorek 
Pewien blurakrata dzwoni do zakładu po-

6rzebowego: 
- Hallo!„. Chciałbym na Jutro zamówić ka· 

rawan!„. Służąca zachorowała na grypę, więc 
trzeba ją będzie pochować.N 

- Przepraszam.„ Chorą od razu pochować? 
Dlaczego pan nie wzywa lekarza? 

- Pośrednicy wykluczeni! 

** l * l 
Monte Carlo. Pewne! „leciwe)" damie udało 

się wreszcie zaJąć miejsce obok sympatyczne­
go młodzieńca. Uśmiechając się dmi kokieteryj. 
nie postawiła na numer 22, mówiąc: 

- Sądzę, że teraz napewno wygram, skoro 
postawiłam na liczbę, odpowiadającą mojemu 
wiekowi.„ 

Kulka potoczyła się I stanęła na liczbie 36. 
- A widzi pani? - powiada sympatyczny 

m'lodzian. - Nie trzeba łgać.„ 

5.Ill 

I 

Atrejk studentów w Waszyngtonie 

Nr. 64 

MINISTER HECK W OTOCZENll • 
Asów TENISA POLSKIEGO. 

** Alojzy nie należy d; ~rzędu mężczyzn, wy- Studenci waszyngtońscy zorganilowali strajk. Usiedli oni z transvarentami Zdjęcie ~~asze przedstawia bawi~ceg.o. 
ró:żnialących się urodą. Wczoraj zwrócił się do przed pałacem prezydenckim „Białym Domem" i pozostają tam już kitka dni, n~ tkur8acukw Monte Carlo, n:iszego m1-
swel małżonki: domagając się pomocy rządowej dla niezamożnych studentów. ms ra ee a, na kortach tęmsow} eh \V 

_ Jak s dzlsz z ś lć bł b d ? l ( Monte Carlo, w towarzystwie na~znako·· 
...- Oczy~lśctei„.c Y zapu c so e ro ę. liilllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll mki~szyc~ Hpobl~~~chk tenisistów Ttoc2Tń· 

Wl - i s 1ego 1 e u-.r, tórzy biorą ~udział w 
- · ~c przypuszczasz, że z brodą będzie/ - Międzynarodowych zawodach te·1i'so-

mY bardziej do twarzy? I[ ł f ( .I. f h 
1 

- Oczywiście!„. Bo przecie ta twarz będzie 8 &litro 8 DJ' poz.al' @&trQ wyc . 
mniej widoczna„. 

•• ' * ~ Panna Stasia namawia pana f'lłlpaf 
- Dlaczego pan się nie żeni?.„ 

- A po co? ... - pyta pan Flłlp. 
- Jakto po co?.„ Człowiek żonaty ma Jed· 

na'k kogoś, z kim może pomówić, do kogo mo­
że się zwrócić.„ A kawaler nie ma nawet z kim 
podzielić się swymi troskami?„. 

- A kto pani powiedział, że kawaler ma Ja· 
kieś troski?.„ 

Ferdek l Merdek. 
- Ferdziu ... Co się z tobą dziele?.„ Znowu 

f('steś pod gazem?.„ 
- Ja?„. Ja pod gazem?.„ Co cl się przyśni· 

ło?.„ Hup.„ przepraszam.„ Kapichnę wypiłem, 
ale tylko tak.„ kapichnę„. Hup„. przepraszam.„ 

- OJ, Ferdzlu, pamiętaj.„ to się źle skoń­
czy„. Najwyższy czas, żebyś rozpoczął nowe 
Z.ycie„. 

- Dla mnie to Już za późno -
- Na to nigdy nie Jest za późno!.„ 
- No, to„. hup.„ no, to czego się mam spic-

s2yć? 

• • • 
Z wypracowań szl(olnych małego Stasia: 
- Woda Jest bardzo pożyteczna, bo gdyby 

nie było wody, to Judzie nie mogliby dojechać 

I Wskutek nieoczekiwanego wylewu Sek. 
• . „ . , · , wany, położone nad rzeką dzielnice 

Jeden z naistarsz~c~ w h1sto~11 ~ozaro'v gma~how teattalny~h miał. 1mc.1sce w Paryża zostały zagrożone powodzia. 
Antung, w Man~urti. 800 w1dzow s~łonęło zywcem. Na zd1ęciu w1dzhr,y mo- Powódź dosięgła również terenów Wy-. 

ment wynuszema spalonych zwłok. stawy światowej. Na zdjęciu naszym 
llllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllUllll1llllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllill UlllllllllllllllllJ widzimy pawilon belgijski na Wystawie· do żadnej wyspy •• „zatopiony" przez Sekwanę. 
~-~ ~~~~~lllllllllll~"'!"'!"~~~"'!"'!"~--~~~~--~~11111111111...;.....~~...;.~;.....:;.;.;;;.;;.;.,,,.,~~~Z!D 

Codzienna nowelka „Expressu·11 antyku ;przeiśla.dowało qakieś straszne ]UIZ zupełnie sfracony, :ie płomienie bu-

'I 
fatum. chające Ż ust upiornej zjawy ogarną go 

0,-e 11• ~ .-„zg D p1· o"' r Pr·ofesor Ruprecht IP!O'Siadał zresztą w ze wszystkich stron, - usłyszał brzęk -• iii~ ą,, swych zbiornch bardzo wie'le ciekawych tłuczonego sz'kła i następnie glośny o-
Ską.d pan to ma? Ta rzecz mnie ra, Blausztajna, te$!o nie wiem. lWiado· okazów i ka:idy z nich prawie miał swo- krzyk: 

bardzo infore.suje - zawołał profesor mo mi jednak, że przed kilku laty ją historię. - Dzięki Bo.!!u - wrołał ktoś - On 
Ruprecht do właścici ela antykwiarni

1 
Blausztajn, wsku4:·ek nie.pomyślnych ope· Pewne.go wieiezom, iprofesor Rup- żyje! Mam nawet wra:ienie, że mu się 

wskazując palcem na anty,czne lustro, racyj giełdowych, pozbawił się zycia. . recht jak zwykle, pucował przy swym nice nie stało. · 
umiesz1czone ńdzierś w · kąci' e sali. L d b A biurku. Nad miastem szalała ihurza. Głos był mu zna1' omy, "' ustro przeszło o rąk - arona n· I - To lustro p-0cho.:lzi z Florenci'i i ń p d · ł . · · · Profesor, zapa ając: cygaro, zamyślił To mówił jeden z jego serdecźnych µ „era. rze nierspe na. szesc1u miesiąca· . · · · 'ł · k · · . ma ju:i za sobą sporo wieków _ odparł mi baron Angier poniósł śmierć w ka· się. . • przy1ac10 , miesz a1ący w sąsiednim do· 
uprze1'm1'e antykwar·u J ·1· · t ~, r· h d . Nari!le wzrok Jerńo padł na antyczne mu. 1 sz - es 1 pan się as~1'0.r1e samoc o owe1. - 1 t "kt' t 1:-ł ·· ,_l. · b' k N " · -mu dokładnie przyjrzy, panie profesorze, T k t ·' J . , . kł -• . us ~ro., __ orJ: us <!-,w.'1,'. W 'Jl010 izu 1ur a. -: a s~częsc1e - prz·echodziłem o-
to sam pan z łatwością odgadnie j·ego ---;- a ' 0 są ~J? 1:10 mezwy e wy I stało się c-os niezwykłego. bok 1eg-0 m1e1szkania - opowiadał dalej 
historię. Policzę panu niedro$!o. Prze~ padk~ - ·odpo:w1e ział pr.ofeso~ - Ale Profesor uirzał w lustrze odbicie przyjaciel - Zauważyłem, :ie w pokoju 

. . . . ł kl" wątpię czy miały ·one cos wspolne·go z · ń 'd I b hł · · t h · 1 c1ez pan 1est moim sta ym iientem. 
1 

t ' M . . d . . t d up1orne,,.o w1 ma. wy uc po.zar 1 na yc miast zaa armo· 
Profesor Ruprecht uwa:inie przyglą- k r~F: ł met się wyt ~e, ze ru {1° Z ust nie1samowitej zia..wv buchały wałem stra:i o~niową. Prawdopodob-

dał się antykowi. 0. re·s ic .wi? yw eg~ .a~ Y~ u -{;t rewo:· płomienie. . , nie proferso.r u.snął w czasie pracy. Cyga-
Antykwariusz tymczasem mówił da· C.Ję rdkyrJS ą, ohedacie gN' ow~, te Y Widmo wyciąigał·o •suche kościste ro tl\padło na dywan i stąd powstał po-

lej: WV'Pł a. k1. samoc 0 odwe. . i_eh_ J.es kem dłonie w· kiernnku profesora, iakgdyby :iar. Żałuję tylko, że gdy wpadłem do 
I b . oz owie iem przesa nym 1 z c ęcią u· · t · · h · · g · l · · ł kł . -d . nł nem

1 
u możde, ym tego. me ~o.: pię to lustro, 

0 
ile ~ena bedzie mi odp-0- s arpaiącf się poRc 

1
wy;cihct o "'!;' ramł 1ona. po ~1o·iut przez moowagę st u em antyc:· 

wie, zia , a e prze panem me zamie· . dał ro esora uprec a o·,,.arnę o prze·· ne us ro. . 
rzam niczel!o ukrywać. Podobno :iaden wiaT a. k . d ł d k tk rażenie. - A ja tergo wcale nie żałuję - od· 
z właśdcieli teao lustra nie zmarł na- prafnza cia . o~z .ał 0

1 
stu u. Chć :ał się podnieść z K.rnesi:a, lwb I parł antykwariusz, który przyszedł ra· 

1 
. . . ro es or umiesci us ro w swym I · · · d · · • · 1 · · ń} · U · · · · · tura ną sm1erc1ą. . k . przynaimme1 o wroc1c się a e me mo0 zem z n :m - wazam, ze powmmsmy 

Prnfesor roześmiał się głośnos miesz a~m. . . . ruszyć się z miejsca. 

1 

się cie·szyć, :ie lustro iuż nie istnieje. 
_ A s·kąd pan zna histmię wszyst- Gdy .1~ .do~ładme oczy~cił, Z?~l~zł I A tymczasem upiorne widmo w dal· Uprzedzałem profesora, że ten antyk 

kich ;-vłaścideli? Prz.ecie:i to lustr? po· s.zere~ imci:ałow poprz:ecJ::i1ch własc1c1e· szym ciągu wyciągało ręce w jego stro-, pr~ynos~ !1i.eszczęście; Wszyscy p-0p~ze· 
chodzi przypuszczalnie z 16-te•go wieku? I li, między. m~ymi księcia włosk , ego ·nę. . d!11 własciciele zmarli gwałtowną śm1er-

- ~s.zystkkh właścicieh oczywiś· Marno Falien. . , I Profesor me mógł oderwać- oczu od c 1 ą. Tyłko jeden profesor Ruprecht _?-
cie nie znam _ odparł antvkwariusz - Pro.fesor Ruprecht był hu;torykiem. lustra. I calał i chyb:i. tylko dzięrki temu, ze lu~ 
ale -0 kHku z pośród nich mam dokładnE! Przypomniał więc sobie·, :ie ks1ąże j Jednocześnie czuł. :ie serce bije mu . stro się stłukło . 
wiadomości. Przed wojną światową lu· Falieri przęd trz.ema wiekami• został gwałt-0wn '. e, że ieśli widmo nie· zniknie, W te j chwili profesor Ru1)recht po· 
str-o to stanowiło własność pewnego stracony. I to lada moment stanie się co·ś straszne- wróci ł do przy tomności. 
księcia rosyjskieg~, którego zamordo- - To dziwne - pomyślał - więc, i 11 go. . Zrozumiał wówczas, :ie u.pior1na zj.a­
wali bolszewicy. Inicjały Rosjanina po· ten właściciel nie zg'. nął naturalna Chciał krzycze ć, wzywać sąsiadów, wa - to nie była rzeczywistość, lecz 
zostały zresztą na 9dwrotnei stronie lu· śmier cią. Jaki to niezwykły przypadek! 1 lecz gło·s ugrzązł mu w gardle. koszma-i;_ny sen. 
stra. Minęło kilka tygodni. I Był zupełnie bezradny i trząsł się z Gdyby jednak nie ci dwai ludzie,. 

W jaki sposób następnie lustro to Profesor Ruprecht przestał myśleć zu· . przerażenia. . podzi eliłby los wszystkich p-o•przednich 
dostało się do rąk wiedeńskie·go bankie· pełnie o tym, że da)Vnvch właściciel i I I nagle, gdy zdawało mu się, 2e jest I właścicieli a,ntycz,ne~o lustr a . ---- . -· ·------·- -· . ·- -- ----
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